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P rzedp ła ta  w y n o s i :
W Krakowie:

uuesięczuie 1 złr., kwartalnie 8  złr., 
półrocznie «  zł., rocznie 1 8  zł.

óa odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt 
miesięcznie.

Na prowincji I w „ałtj monarchjl 
Austro-WęgierskleJ:

miesięcznie 1 złr. 8 5  cnt., kwartalnie 
8  złr. półrocznie 8  złr., rocznie M  złr.

j Homer pojedyioay I  oat.

KURJER POLSKI
wschodzi codziennie, a więc * w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
sa pierwszy raz l O  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 80 centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie lO  cnt. taksa i 8 cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane11 80 centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów:
„ M G B J M B "  —  K M A K Ó W .  

iiękoyłiirtł Fedokeja nie zwraen.

RB33AB:0JJL i  ADMIBriBTR^.0J A.: Ulioa SlOWBlca BTr. *7, X. piętro.

OD WYDAWNICTWA.
Upraszamy o rychłe odnowienie 

przedpłaty, która wynosi:
W miejscu:

Miesięcznie . . . i  złr. ct.
Kwartalnie . . . 3  „ — „
Półrocznie . . . 6  „ —  „
Za odnoszenie do 
duiiiu miesięcznie . —  „ 1.5 „

Na prowincji:
Miesięcznie . . .  1  złr. 3 5  ct.
Kwartalnie . . .  4  „ — „
Półrocznie . . .  8  „ — „

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Adminlstracj i IZurj era JPol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I . p ., gdyż w razie prze 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru­
kującej się powieści: „Jak w życiu"
bezpłatnie.

Tajemnicza podróż.
Przed niedawnym czasem, wtedy, kie­

dy hr. Kalnoky składał Delegacjom spra­
wozdanie o kierunku polityki zagrani­
cznej , zdawało się, że stosunki bułgar­
skie uregulowały się nareszcie, i że do 
naturalnego rozwoju młodego pańttwa 
jednej tylko małej potrzeba było rze­
czy : uznania dzisiejszych stosunków przez 
europejskie rządy.

Austi jacki minister konstatował, że 
Bułgarjfc pracuje dzielnie i ze skutkiem 
nad wewnętrznem wzmożeniem się pod 
względem ekonomicznym i że nawet tak 
niemiłe objawy, jak spisek majora Pa­
niny, nie są w stanie zakłócić pokojo­
wych wt wnętrznych stosunków. W obec 
tego zatem , uznanie księcia wydawało 
się tylko kwestją czasu, i w tym też, a 
nie innym duchu rozumiano oświadcze­
nia Kalnokyego.

N agle, wbrew przewidywaniom i ra­
chubom wszelkim, wbrew jawnym o- 
świadczeniom i przypuszczeniom cichym, 
stało się w Bułgarji coś w skutkach 
swoich niewątpliwie groźuego; niewiado­
mo jeszcze dokładnie —  coP Książe Fer­
dynand w nocy opuścił Sofję i drogą 
daleką, na Warnę i Bukareszt, dostał się 
na terytorjum austrjackie, jedyne, gdzie 
go przyjmą gościnnie, i według wszelkie­
go prawdopodobieństwa, pożegnał tron, 
na którym nie długo zasiadał —  na za­
wsze.

Zagadka jest do rozwiązania trudną. 
Co mogło stać się powodem tak przera­
żającej zmiany P Można było wprawdzie 
już od pewnego czasu dostrzedz niepo­
kojące objawy: niewytłómaczona dymisja 
dwóch ministrów, nowe tajemnicze are­
sztowania w bułgarskiej arm ji, wszy­
stko to razem pozwalało przeczuwać, że 
coś się zepsuło w Bułgarji. Dotychcza­
sowy system, którego główną podporą 
był Stambułów, zachwiał s ię ; daremnie 
tłómaczono nieporozumienia gabinetowe 
osobistą szorstkością prezydenta mini­
strów, daremnie zapewniaLo, że usunię­
cie się dra Strańskiego, twórcy i bie­
głego kierownika bułgarskiej polityki za­
granicznej, jest rzeczą mało ważną. W  
każdym razie, nie mało ważnym krokiem 
była owa nieszczęsna nota do Porty, 
wydana bezpośrednio po przestrogach 
Kalnokyego, żeby młode państwo nie 
puszczało stę na niebezpieczne ekspery­
menty polityczne, które tylko zgubę 
przynieść mu m ogą; była oua właśnie 
takim niewczesnym eksperymentem, a 
skutki jej wskazują, że miał słuszność 
austriacki mąż stanu. Niedługo zapewne 
dowiemy się bliższych szczegółów całej 
sprawy; prawie jednak nie ma wątpli­
wości, że nie co innego, tylko owa nota 
będzie powodem upadku księcia Ferdy­
nanda, jeżeli już się nią nie stała.

Doprawdy niewiadomo, w jakim celu 
wydał ją  pan Stambułów. Nie jest prze­
cież tak naiwnym, żeby nie wiedział, 
że jeśli Austrja nie może się żadną mia­
rą zdecydować na inicjatywę w sprawie 
uznania księcia, — Turcja, finansowo za­
leżna od Rosji, tern bardziej nigdy się na 
krok podobny nie odważy. Ogłoszenie 
niezalbżności, którem nota grozi, za­
szkodziłoby najwięcej* samej Bułgarji,

bo zraziłoby do niej jed jn ą  wierną do­
tychczas przyjaciółkę i protektorkę, Au- 
strję. Sama jedna, opuszczona przez wszy­
stkich , otoczona zewsząd nieprzyjaciół­
mi, mubiałaby uledz rosyjskiej przemo­
cy ; wówczas z pewnością nikt nie śmiał­
by stanąć w je j obronie. Łatwo można 
pojąć, że ta sytuacja przejściowa, nie­
pewna, narażająca ustawicznie rząd na! 
nieprzyjemności i zawikłania, w jakiej do -1 
tychczas żyła Bułgarja, nie mogła być" 
ani księciu, ani narodowi, ani nawet ka­
żdemu przyjacielowi Bułgarji miłą, w o­
bec tego jednak, że na razie nie pora­
dziłyby temu żadne wysiłki polityki i 
dyplomacji, trzeba było przestróg rozu­
mnych posłuchać, cierpliwie znosić stan 
rzeczy, jakikolwiekby był, obrócić wszy­
stkie siły do zwalczenia destrukcyjnych, 
filorosyjskich prądów wewnątrz kraju, do 
podniesienia materjalaych zasobów i do 
spotęgowania moralnej si’ ■ narodu.

Co będzie teraz ? Czy Rosja ma a śród 
Bułgarów tak liczne stronnictwo, żeby 
mogło objąć ster rządów? Czy Austrja 
ujmie się za księciem i czy przynajmniej 
poczyni kroki, żeby ubezpieczyć swój 
własny wpływ ?

Nie wiadomo, co na to odpowiedzieć. 
Pojawiają się głosy, przypuszczające, że 
tajemnicza podróż księcia Ferdynanda jest 
prologiem strasznego europejskiego dra­
matu. Upadek Bismarcka, który stanowił 
główną rękojmię pokoju, nadzwyczajne 
zbrojenie się państw sprzymierzonych, 
szybki, na gwałt prawie zawarty układ 
z A n glją , zaczepne stanowisko Serbji, 
fakty le kojarzące się razem, wywołują 
wśród opinji publicznej popłoch ; już sły­
chać po cichu szeptane straszne słowo: 
w o jn a .. .

Mozę tak źle jeszcze nie będzie; ale 
w każdym razie, żeby uniknąć smutnej 
ostateczności, kto wie, czy Europa nie 
poświęci na pastwę wschodniemu Molo­
chowi małego państewka, któremu się 
należał lepszy los za te kilka pięknych 
kart, jakie mu będzie musiała poświęcić 
historja.

Informacje.
Rada zdrowia odbyli, w dniu 12 b. m. 

dziesiąte posiedzenie, na którem następujące 
sprawy były przedmiotem obrad, względnie 
uchw al:

1) Załatwiono spóźnione podanie o sty 
pendjum a fundacji bł. p. dr. Rappaporta.

2) Przedstawiono szereg wniosków, ce­
lem możliwego usunięcia różnych szkodli­
wości dla ludzi, bydła i ryb, wynikających 
a zanieczyszczeń rzek przez odpadki fabry­
czne.

3) W ydano orzeczenie w sprawie stosun 
ków zdrowotnych w dystylarni nafty w Ro- 
picy polskiej.

4) W ydano opinję pod względem zdro­
wotnym, w sprawie cegielni przy ulioy Zie 
lonej we Lwowie.

5) Uchwalono instrukcję dla komisarza 
zdrojowego i komisji zdrojowej w Rabce.

Wyjazd księdza Hryniewieckiego, 
biskupa wileńskiego za granicę.

Długoletni męczennik, ks. biskup H ry­
niewiecki, otrzymał przed miesiącem po­
zwolenie od cara na wyjazd bezpowro­
tny z wygnania za granicę. Oto przebieg 
tej sprawy wysoce interesującej i chara 
kteryzujacej rząd rosyjski bardzo dokła­
dnie:

W  d. 11 maja zjawił się u biskupa 
szef policji Jarosławskiej i dał ks. H ry­
niewieckiemu do przeczytania tylko do­
kument następującej treści: „Najj. Pan 
raczył pozwolić 19 b. m. kwietnia b. bi­
skupowi wileńskiemu wyjechać bezpo­
wrotnie za granicę i znalazł koniecznem 
wskazać następującą marszrutę: Moskwa, 
Tuła, Orzeł, Kurak, Kijów, W ołoczyska, 
dodając, że przejazd powinien być usku­
teczniony bez przerwy. Nadto wyznacza 
biskupowi zapomogę w sumie rubli 1500 
z resztek sum kościelnych, która wypła­
caną będzie po upływie roku, na prośbę 
biskupa, i to jeżeli Bię okaże, że biskup 
rządowi w niczem nie szkodził w ciągu 
roku upłynionego".

Na żądanie policjanta, aby biskup zo­
bowiązał aię na piśmie, iż wypełni wszy- 
otkie warunki —  ks. Hryniewiecki z go­
dnością wydał deklarację tej treści: „M o­
gę wyjechać piętnastego drogą wskazaną. 
Biskup Hryniewiecki*.

W  dniu wyjazdu, na dworcu jakaś o- 
sobistuść wazozęła rozmowę z biskupem

0 sprawach wileńskich, o przywiązaniach 
ludu i t. d. Niezawodnie był to szpieg 
jakiś moBkieweki. “W Moskwie przyjęła 
czcigodnego pasterza policja, która obe­
szła się z nim najbrutalniej w świecie. 
Wówczas kB. biskup wobec zebranej pu­
bliczności, tak się ouezwał do bezwsty­
dnych urzędniaów:

„Co to ma znaczyć P Czy będziecie 
wieszać lub zarzynać ? !  Róbcie co wam 
się podoba, ale nie macie prawa mnie 
pędzić do powozu, bom przecież złożył 
deklarację, że się do rozporządzenia ee- 
sarskiego zastosuję. Jestem cierpiący i 
mogę potrzebować krótkiego odpoczynku; 
proszę mnie więc nie naglić!*

Na ten pełen godności protPBt odpo­
wiedziano brutalnie: „Tak, tak, wiemy
żeś pan ch ory !", oraz: „M y z panem
grzecznie się obchu jzim y, a możnaby 
inaczej*, i naglić nie przestano, aby jak 
najprędzej przejechał na dworzec kurski. 
Tutaj czekały nowe niespodzianki. Z a ­
częto naglić biskupa, żeby wszedł do 
przygotowanego apartamentu, nim nadej­
dzie godzina wyjazdu. Biskup się nie o- 
pierał i podążył z właściwą sobie powa­
gą i godnością do apartamentu. Tutaj 
dodać należy, że od Moskwy szpiegowało 
Pasterza bezczelnie i prowokująco dwóch 
tajnych agentów umiejących po polsku, 
których liczba się po . roiła w ciągu po­
dróży. Oprócz tego pełno było wszędzie 
jawnych żandarmów, którzy stawali przy 
wagonie biskupa gdy pociąg Bię zatrzy­
mywał, podczas gdy tajni agenci chodzili 
za biskupem gdy wysi. dał, zaglądali czę­
sto do jego przedziału, i nieraz za każdem 
słowem i ruchem śledzili, nie zadając so­
bie nawet fatygi wypełnienia tego szczy­
tnego zadania z jakąkolwiek delikatno­
ścią. W  końcu kursowały wciąż depesze, 
a na wagonie był napio: „Biskup Hrynie­
wiecki ! “

Ajanui policyjni słodzili biskupa po 
drodze, siedząc z mm razem w wagonie.

Niedaleko od Kijowa zaszedł dziwny 
wypadek: ks. biskup zadrzemał przy o - 
knie zamkniętem, w tern uderzył ze spo­
du tak silny i gwałtowny prąd powie­
trza, że cierpiący na silne reumatyzmy i 
roztrój nerwowy Pasterz o mało nie zo­
stał paraliżem rażony. Zerwał się strwo­
żony i zawołał o pomoc. Okazało się, że* 
pod jego miejscem otwarła się jakaś kla­
pa, wskutek czego tak gwałtowny prąd 
powietrza u d e rz y ł!...

Wezwano konduktora, zbliżyli się szpie- 
gowie i wyjaśniono zaraz przyczynę wypad­
ku, przyczem wymienione osobyokazały ma­
ło zdziwienia a nieco zmięszania. W ypadek 
był przyczyną przerażenia, chociaż z pe­
wnością twierdzić nie można, że rzecz 
przygotowano umyślnie! Bądź jak bądź 
przyznać należy, że to wypadek ogólnie 
niepraktykujący się na kolejach i że prze­
to — w danych okolicznościach —  rzecz 
dziwną się wydaje. Po tej awanturze ks. 
biskup przeszedł do drugiego przedziału, 
bardzo blizkiego szpiegów, co im ułatwi­
ło obserwację.

Pociąg doszedł do Kijowa, gdzie po­
wtórnie trzeba było przesiadać. I  tutaj 
był przygotowany osobny apartament dla 
Pasterza, którego też zaraz tam zapro­
szono. Lecz ks. biskup odpowiedział, że 
chce trochę pochodzić. Publiczności by­
ło wiele na dworcu, i znalazł się mię­
dzy takową jeden z dawnych znajomych 
ks. biskupa.

Niepodobała się czujnej straży ta nie­
spodzianka, ale miano jednak tyle przy­
zwoitości, że rozmowie nie przeszkadza­
no. Ks. biskup zaprosił znajomych do 
salonu, potem wszedł sam z kapelanem
1 drzwi zamknięto. W  tern zaczęła się 
dobijać jakaś kobieta z dziećm i, żeby 
poprosić biskupa-wyznawcę o błogosła­
wieństwo. Żandarmi wpuścić je j nie 
ch cie li, lecz kobieta przemocą drzwi o- 
tworzyła i dopięła swego poczciwego 
celu. Zaiste, cenne też i na życie całe 
pamiętne błogosławieństwo poczciwa, ta 
dusza otrzym ała ...

Z Kijowa przezacny ks. biskup w yje­
chał 17 maja pod wieczór, a w niedzielę 
18 rano stanął w WołoczyBkach, na krań­
cach „RusBkiej* ziemi — na której od 
„braci Słowian" tyle doznał najwyezu- 
kańszej gościnności! Stanął u nas, w 
Galicji — gdzie się znalazł wśród ser­
decznego otoczenia.

Z powodu niedzieli i wyczerpania zu­
pełnego sił, kB. biskup Hryniewiecki za­
bawił w Podwołoczyskach do wieczora, 
poezen podążył dalej przez Lwów i Kra­
ków. Okazało się, że znajomi szpiegowie 
za ks. biskupem g on ią ; trzeba więc było 
użyć manewrów, żeby się ich pozbyć. 
Dostojny pasterz po tylu cierpieniach 
odetchnie wreszcie swobodnie. Bądź po­
zdrowiony M ęczenniku!

Obrady Delegacji.
Budapeszt 24 czerwca.

Delegacja węgierska zajmowała się we 
wtorek kredytem okupacyjnym, wczoraj 
budżetem wojskowym. Obrady wojskowe 
trwać jeszcze będą dzisiaj, ponieważ nie­
wątpliwie wnioski komisji wojskowej, bę­
dą przyjęte, nie będzie żadnych różnic 
między postanowieniami obu delegaeyj 
i w ten sposób ostatnie posiedzenie au- 
strjackiej delegacji odbędzie się w pią­
tek, węgierskiej zaś w sobotę. Z posie­
dzenia poniedziałkowego, na którem oma­
wiano budżet ministerjum spraw zagra­
nicznych, zaznaczyć trzeba przemówienie 
Horyatba; mówca chwalił stanowisko mi­
nistra w sprawie bułgarskiej; co się ty­
czy Serbji, mówca sądzi, że prądy, które 
wzięły tam górę nie szkodzą Austrji tyle, 
He właśnie serbskiemu państwu i serb­
skiemu ludowi. Szef sekcji Szttgeny —  
Marich stwierdza, ża stosunek Austrji do 
Serbji w niczem nie zmienił się od cza­
su, jak Kalnoky składał oświ idezenia 
w komisji (czyli że nota rządu serbskie­
go nic w niuh nie naprawiła). Co do 
słynnej rozmowy posła Simicza szef 
SzOgeny zapewnia, że indywidualne za­
patrywania p. Simicza nie odegrają ża­
dnej roli w polityce obu państw. Oprócz 
tego zastanawiano Bię nad reformą Aka- 
demji orjentalnej.

Wiadomości polityczne.
Plany króla Milana.

Belgradzki korespondent pisma Pesti 
Hirlap podaje bardzo ciekawe szczegóły 
o obecnem położeniu politycznem w Ser­
bji. Ponieważ rewelacje węgierskiego 
dziennika potwierdzają w zupełności w y­
powiedziane przez nas w swoim czasie 
przypuszczenia co do powodów, które 
skłoniły byłego władcę Serbów do ab­
dykacji, podajemy tu ową korespondencję 
w krótkiem streszczeniu.

W  Belgradzie —  pisze wspomniany 
dziennik —  już coraz częściej spotykać 
można ludzi, którzy abdykację Milana u- 
ważają tylko za nader zręczne pociągnię­
cie na szachownicy politycznej. Przed 
złożeniem korony nadał on ubogiemu i 
nieoświeconemu ludowi konstytucję, któ­
rej złe skutki już dziś są widoczne. Tak­
że regentów dobrał były król bardzo 
zręcznie. Tylko Rieticz zdolny jest z po­
śród wszystkich liberałów opierać się kli­
ce radykalnej i utrzymać się przy wła­
dzy. Natomiast Proticz gotów jest w każ­
dej chwili powołać armję do wystąpienia 
w obronie Milana, albo raczej dynaetji 
Obrenowiczów. A  zaś Belimarkowicz ustę­
puje zawsze swym kolegom. Ponieważ 
nadto nowa konstytucja ułatwiła radyka­
łom uzyskanie przewagi przy wyborach 
do Skupczyny i utworzenie rządu złożo­
nego z Gruiczów i Tauszanowiczów, re­
genci pragnąc utrzymać swą powagę, 
z jednej strony są zmuszeni zasłaniać się 
Milanem, a z drugiej przyznawać mu 
prawo do wywierania nieograniczonego 
wpływu na wychowanie młodego króla 
a odsuwania od niego królowej Natalii. 
W  ten sposób powołał Milan odrazu do 
wzajemnego zwalczania s ieb ie : radyka­
łów, rejentów i Natalję i uczynił ich 
wcale dla siebie niegroźnymi. Ciągła wal­
ka o kompetencję, juka toczy się między 
rządem a regencją, jako też skrajność 
radykalnego ministerjum sprzykrzyły Bię 
już Serbom.

Skorzystał z tego Milan, bo wróciwszy 
do Belgradu mosi się obecnie za wis- 
dzą i zgodą Risticza z wyższymi oficera­
mi, z przywódcami liberałów i mnych 
stronnictw, jakoteż \z najrozumniejszymi 
politykami wrzekomo w celu zasiągnięcia 
ich zdania, co do położenia politycznego 
w Serbji a w rzeczywistości dla zjedna­
nia Bobie jak najliczniejszych zwolenni 
ków. Udało mu się to w zupełności. Co 
raz liczniejszych zyskuje zwolenników 
zdanie, że rząd radykalny doprowadził 
Serbję nad brzeg przepaści i dlatego po­
winien Milan objąć regencję, aż do doj 
ścia młodego króla do pełnoletności a 
Risticza powołać na stałego prezesa li­
beralnego gabinetu. Zdaje się, że nawet 
resztki rozproszonego stronnierwa postę­
powego, których wybitnego przywódcę 
były król pozyskał dla sie >ie za granicą, 
staną po stronie Milana. Ten ostatni, wi­
dząc, że ma za sobą wojsko, rejentów 
i inteligencję, zrzucił już m^skę i wystą 
pił publicznie z zarzutami, iż radykalni 
ministrowie gubią Serbję a młodego kró- 
la pozbawić ohoą tronu. Jakkolwiek chwi­

lowo nikt w Belgradzie nie myśli o zmia­
nie dynaetji, ponieważ nawet najwierniej­
szy poplecznik Karageorgiewicza ma in­
ne kłopoty na głowie, zażąda Milan pra­
wdopodobnie niebawem usunięcia rady­
kalnego ministerjum. Będzie to krek sta­
nowczy i bardzo ryzykowny a nieulega 
wątpliwości, że były monarcha nie ulę­
knie się przed nim, bo naraził się już 
radykałom do tego stopnia, że albo 
odzyska władzę i zostanie regentem, albo 
też czeka go śmierć a przynajmniej do­
żywotnie więzienie. Ministrowie przeczu­
wają co im grozi i dlatego żądają od 
Risticza, aby oddalił Milana, ale ten osta­
tni oświadczył podobno: „WJainie dlate­
go, że oni tego chcą, nie wyjadę za gra­
nicę; pozostanę u boku Byna!“ Mimo to 
chwilowy wyjazd króla ojca ze wzglę­
dów taktycznych nie jest wykluczony.

Czy Rosja godzi się na plany byłego 
swego ulubieńca a później znienawidzo­
nego wroga, nie wiadomo. Należy prze­
cież zanotować, że Milan oświadczył 
wobec kilkudziesięciu osób, że zdaniem 
jego, na wypadek wojny Serbię tylko po 
stronie Rosji wyobrpzić Bobie można i 
dodał, iż myśl ta zawsze ożywiała za­
graniczną jego politykę, jakkolwiek był 
zmuszony innemi drogami zmi irzaó ku 
powyższemu celowi.

Zatargi w Domu Romanowyctu

Carowi zakłócają spokój nietylko ni- 
hiliśei, lecz także najwyżsi dygnitarze 
państwa ,r a nawet członkowie jego ro­
dziny. Świeżo odebraliśmy wiadomość, 
że wielki książę Aleksy popadł w nie­
łaskę u cesarskiego swego brata z po- 

\ wodów, które wybornie charakteryzują 
stosunki rosyjskie. Zaraz po wstąpienia 
na tron, zamianował Aleksander III. wy­
mienionego swego brata naczelnym wo­
dzem oałej floty rosyjskiej , a jenerała 
Szestakowa ministrem marynarki. Jene­
rał Szestakow przyczynił się nie mało do 
rozwoju rosyjskiej marynarki, . chooiąż 
już wówczas przebąkiwane, że w mini­
sterjum, na którego czele stał ów jene­
rał , frymarczono posadami i dostawami. 
Skargi poczęły Bię mnożyć, skoro na 
wniosek wielkiego księcia Aleksego za­
mianowano ministrem marynarki p. Czy- 
ehaczewa, o którym powszechnie mó­
wiono, iż „zebrał* on na stanowisku 
dyrektora subwencjonowanego przez pań­
stwo towarzystwa żeglugi parowej na 
morzu Czarnem, w ciągu lat dwudziestu 
wielomiljonowy majątek. Nadto doszło 
wnet do wiadomości publicznej, że p. 
minister kupił tekę za 600.000 rs. od hr. 
Beauharnais, kochanicy naczelnego ko­
mendanta floty. Niebawem zaczęto sobie 
także opowiadać o prawie już otwartem 
sprzedawaniu nietylko posad rządowych, 
lecz nawet miejsc w szkole marynarki. 
W  warsztatach marynarki zaś zdzierano 
w najbezwstydniejszy sposób robotników, 
co tych ostatnich spowodowało do otwar­
tego buntu, o którym i car się dowie­
dział. Równocześnie rozeszła Bię wiado­
mość o sprzedaniu przez oficera mary­
narki Schmidta planów fortyfikacyj kron* 
sztadzkich. Zarządzone wskutek tego 
śledztwo wykazało, że p. Czychaezea za­
mierzał wyzyskać ową sprzedaż na wła­
sną korzyść, projektując przeróbki i uzu­
pełnienia w fortyfikacjach, z których 
przynajmniej */s było zbytecznych.

Po tych zajściach odrzucił car przed­
stawiony przez ministra a zatwierdzony 
przez w. księcia Aleksego plan fortyfi­
kacji Sebastopola a ufortyfikowanie portu 
Teodozji zarządził, nie pytając wcale bra­
ta o zdanie. Wskutek tego zażądał w. 
książę dłuższego urlopu, który niezawo­
dnie poprzedzi tylko dymisję. Czy brat 
carski zgrzeszył tylko niedbalstwem i 
zbytniem zaufaniem do ludzi, czy też był 
z ministrem w porozumieniu trudno stwier­
dzić. W  Petersburgu zdania, co do winy 
w. księcia Aleksego są podzielone.

Stanley o ugodzie.

Stanley, idąc za przykładem cesarza 
niemieckiego, nie przestaje wypowiadać 
długich mów, których treść rozchodzi 
się po całym świecie; jest to reklamo­
wanie się na B w ój Bposób. Niemniej je ­
dnak nie jest rzeczą pozbawioną intere­
su w iedzieć, jak się zapatruje na afry­
kańskie sprawy najlepszy znawca tych 
Btosunków; podajemy więc kilka wyją­
tków z jego mowy, wypowiedzianej wiJ- 
czorem d. 19 b. m. w Newcastle: „Przed 
48 godzinami oburzałem się na angielski 
rząd i lorda Salisburyego, bo mieli za­
miar, albo też grozili tylko, że Anglja 
zrobi ofiarę ze 150.000 mil kwadrato­
wych. A  tymczasem nasz wielki i wy­
bitny przyjaciel (Salisbury) jednem po-* 
ciągnięciem pióra nietylko 150.000, ald
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500.000 mil kwadr. Anglji zapewnił, a 
na przyszłość przygotował dla niej w 
dolinie Nilowej przestrzeń jakiego miljo- 
na mil. To wspaniale! Teraz możemy 
mieć nadzieję, że brytyjski lud będzie 
swobodnie oddychał w sercu Afryki, co 
dotychczas było rzeczą wątpliwą. Niem­
cy raohowali naturalnie na to , że cały 
kraj po za ich okręgiem na wschód od 
jeziora Yictoria osiągną. Ale jako do­
wód ich uprzejmośoi, muszę wspomnieć, 
że pociągnęli swoją granicę o jeden sto­
pień na północ mniej, niż do tego mieli 
prawo, przez co dla Anglji pozostał kraj 
pewnego króla, z którym zawarłem u- 
kłady, i który nam dostarczy 200.000 
wojowników. Jest to kraj wspaniały, za­
mieszkały przez ludzi umysłowo rozwi­
niętych. Niemcy dali nam równocześnie 
prawo wolnego przejścia przez ich tery- 
torja. Jest to dla Anglików rzeczą tak 
korzystną, jakby te terytorja były w na- 
szem posiadaniu. Oprócz tego , jeszcze 
jest i ta korzyść, że leży teraz w inte­
resie Niemoów bardziej, niż w interesie 
Anglji, obstawać za wolną żeglugą w 
Zambezi, bo jeżeli rzeki Zambezi i Shi- 
re będą wolne , droga Niemców do j e ­
ziora Tanganyika o sto mil stanie się 
krótsza. Oba kraje będą zatem wspólnie 
ozuwały nad wolnością Zam bezi, i w 
ten sposób usunie się przewagę Portu­
galczyków. Zresztą ani Anglicy, ani 
Niemcy nie są zmuszeni usuwać się z 
A fryk i; konkurenoja będzie utrzymana". 
Stanley zakończył mowę takiemi słowa­
mi: „Uważam ugodę za dowód dobrej
woli Anglji i Niemiec. Co się tyczy Hel- 
golandu, to w istocie wątpię, czy ta wy­
spa mg choćby dziesiątą część wątłości 
obiecanej Anglji małej wysepki Pemby. 
A  teraz mamy nietylko P em bę, lecz i 
Zanzibar, miasto o 100.000 mieszkań­
ców, wyspę z 250 tysięozną ludnością, 
której stosunki handlowe z państwem 
Wielko-Brytańskiem mają wartość roczną 
dwóoh miljonów funtów szterlingów*.

Socjaliści niemieccy.

Niemieccy socjaliści już dzisiaj, zanim 
zniesiono ustawę o soojalistach, dzielą się 
na dwa obozy. Dawniejsi przywódcy stron­
nictwa, stanowiący większość, starają się 
wpłynąć uspokajająco na cały ruch; m ło­
dzi, na których czele stoi nowo-wybrany 
poseł z Chemnitz p. Schippel, pragną 
wszelkiemi siłami walkę prowadzić jak 
najzaciętszą. Prawdopodobnie dnia 1 paź­
dziernika (wtedy bowiem upływa ustawa 
wyjątkowa) skrajne grupy zerwą ze stron- 
niotwem, ponieważ nie chcą się zgodzić 
na zamierzone zmiany w taktyce partyj­
nej. Zmiany te polegają przedewszyst- 
kiem na zwrocie stanowiska woboc strej- 
ków. Bebel i Auer występują przeciwko 
„strajkowemu fanatyzm owi"; do nich 
przyłączył się także poseł Wurm, który 
miał obszerną przemówę na wiecu partji 
soojalno- demokratycznej w Kottbus, w 
której zaznaozył, że głównem dążeniem 
Jtronnictwa jest pozyskanie władzy na 
drodze prawodawczej i skutkiem tego 
życzył sobie, żeby organizacja jego była 
podobna do organizacji innych frakcyj 
parlamentarnych. To więc, że na owym 
wiecu przyjęto rezolucję, według której 
projekt rządowy, dotyczący prawodawstwa 
ochronnego dla robotników, uznany zo­
stał za niewystarczający, ma oznaczać 
tylko, że demokraci-socjalni gotowi są 
stanąć na gruncie prawa i brać udział w 
praoaoh ciał prawodawozych.

potrzebie. Kaplica ta, z szacbulca budo 
wana, została w ciągu 18 lat swego istnie­
nia przez grzyb naruszona i zaczyna gnić. 
Czy to ma być kościół godny wielkiego 
Papieża Piusa, którego nazwę nosi? Co 
mają innowiercy o nas katolikach myśleć, 
którzy —  w niemieokiej stolicy państwa z 
jej nowomodnemi pałacami! —  nie troszczy­
my się o to, że nasz Zbawiciel w ubogim 
domku mieszka, w uboższym, jak najzwy 
czajniejszy kościół wiejski! W y, katolicy, 
zdula, którzy te słowa czytacie, pomóżcie 
nam. Tutejsi katolicy są większą częścią 
waszymi rodakami, którzy tu dotąd miano 
wicie z Prns Zachodnioh, z Poznańskiego 
i ze Slązka dla zarobku albo z innych po 
wodów przybyli i przecież także tutaj, jak 
gdzieindziej, swe kościelne obowiązki wy 
pełnić muszą; jakże jednak mogą być do 
tego zdolni, n. p. członkowie parafji Piusa, 
gdy tylko jedną kaplicę posiadają, która, 
pomimo że w niedzielę trzy msze św. się 
odprawiają, przy 22.000 dusz tylko trzy 
razy po 6 — 700 osób =  1 8 —2100 pom ie­
ści ? Nawet chociażby chcieli, nie mogą 
tego s braku miejsca wypełnić i dlatego 
traci tutaj tak wieln swoją religję. W  ko­
ściele Piusa wygłasza się co niedzielę i co 
święto polskie kazanie. K atolicy ! Pomóżcie 
nam do Dudowy nowego, większego ko­
ścioła ! Katolicy tutejsi są po największej 
części robotnikami, a mianowicie pomiędzy 
członkami parafji św. Piusa znajduje się 
tylko bardzo mało zamożnych. Około 70 
tysięcy marek zebrano na nowy kościół ; 
jeżeli nie będziemy mieli przynajmniej je 
szcze raz tyle, wtenczas o rozpoczęciu bn- 
dowy nie może być mowy. Dlatego nie 
zamykajcie serc waszych, nie zamykajcie 
kieszeni w aszych! Niech każdy coś ofia­
ruj*). NiecL i ubogi swoją odrobinką się 
przyozyni do budowy kościoła Piusa w 
Berlinie. Bezwątpienia przyjmie i Szan, 
Duchowieństwo wszędzie dary . na ten oel 
Bóg niech to wynagrodzi Btokrotnie! —  
Ks. Wilhelm Frank , kurator kościoła św. 
Piusa w Berlinie, Pallisadenstrasse 73, I. “

ostatecznie postanowiono wnieść do w y­
działu kasyna odpowiednie podanie i u- 
prosić marszałka krajowego, ażeby podanie 
to poparł na w*Jnem zgromadzeniu człon­
ków kasyna, co też obecny na zgromadze­
niu p. marszałek przyrzekł uozynić.

* Na tutejszej wystawie sztuk pięknych 
budzi wielkie zajęcie : Medaljon Adama Mi 
ckiewicza, przeznaczony do sarkofagu w

9, w parafjalnej cerkwi gr. kat. o godzi 
nie 10, w synagodze izraelickijj o godzi 
nie 11. Na powyższe nabożeństwa zapra­
szamy Radę powiatową, Radę miejską 
wszystkie samoistne stowarzyszenia, cechy 
rzemieślnicze ze sztandarami, straż ogniową 
i jak najliczniejszą publiczność. Punkt zbor 
ny o godzinie 8'1/ ,  zrana przed ratuszem 
zkąd pochód procesjonalnie uda się kolej

krypcie na Wawelu, oraz najnowsza kom-1 no do świątyń Pańskich. Prosimy, by mie 
pozycja „O jczyzna" większyoh rozmiarów | szkańcy Kołomyj i zechcieli w ten dzień w
płaskorzeźba do pomnika ś. p. Felicji Wa 
silewskich Boberskiej, dłuta naszego arty 
sty-rzeźbiarza Stanisława Lewandowskiego 

* Teatr hr. Skarbka wystawił z powo 
dzeniem wesołą farsę Vallabregua pt.: „On 
ma trzy żony".
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* Z  Berlina odbieramy następująoą ode­
zw ę: „K aplica Piusa, która około 6 — 700 
oaób mieśei, jest jedynym Bogu poświęco 
nym lokalem dla wielkiej, całą północno- 
wi ehodnią część Berlina i niektóre przed 
mieśoia obejmującej parafji św. Piusa, nie 
odpowiada ona j i ż  w żadnym względzie

f  Towarzystwo oszczędnośoi kobiet we 
Lwowie poniosło dotkliwą stratę przez zgon 
ś. p. Izabeli z Klimaszewskich Bodyńskiej, 
małżonki sekretarza Izby handlowej lwow­
skiej, zmarłej we Lwowie dnia 22 b. m 
S. p. Izabela należała do założycielek tego 
Tow ., i póki tylko pozwalało jej zdrowie, 
pełniła z całem poświęceniem i gorliwością 
mozolne obowiązki skarbniczki i zastęp 
czyni przewodniczącej w zarządzie. Zarząd 
Tow. oszczędności kobiet składa wieniec 
na mogile tej nieodżałowanej i niepospoli 
tej niewiasty P o lk i!

* Galicyjskie Towarzystwo „jchowu koni 
i wyścigów odbyło w poniedziałek1 w p o­
łudnie pod przewodnictwem Wilhelma hr. 
Siomieńskiego - Lewiokiego walne doroczne 
zgromadzenie, które przyjęło do wiadomo­
ści sprawozdanie z czynności wydziału i 
udzieliło mu absolutorjum za rachunki 
z rokn ubiegłego. Zgromadzenie wyraziło 
uznanie hr. Siemieńskiemu - Lewickiemu 
za ofiarowanie n .  rok przyszły nagrody 
wyścigowej w kwocie 1000 złr., również 
podziękowało hr. Ostrowskiemu za dar 
(szpicruta) z dodatkiem 200 rubli, również 
jako premję wyścigową. Do składu dyrekcji 
wyścigów, w miejsce Józefa hr. Potockiego, 
który telegrafioznie usprawiedliwił swoją 
nieobecność, powołano p. Zygmunta Au­
gustynowicza. Na wniosek wydziału uchwa­
liło zgromadzenie mianować pp. M ochnac­
kiego Edmunda, prezydenta miasta, i dra 
Marchwickiego Zdzisława, wiceprezydenta, 
na czas trwania ich urzędowania, osłonka­
mi honorowymi Towarzystwa w dowód 
wdzięczności i uznania przychylności dla 
Towarzystwa, okazanej przez dostarczenie 
nowej areny wyścigowej; wreszcie uznano 
zasługi Alberta hr. Cetnera około sprawy 
uzyskania nowej areny i uchwalono wnieść 
do reprezentaoji miasta podanie z propo­
zycją, ażeby arena nowa nosiła po wieczne 
ozasy nazw ę: „T or Cetnera". Obszerną
dyskusję wywołała propozycja p. Postrus- 
kiego, ażeby prosić kasyno narodowe o 
ustanowienie jednej premji wyścigow ej;

¥ Stryj dnia 21 czerwca. — W  dniu 19 
b m. odbyło się tu za inicjatywą urzędni 
ka ogizewajni inżyniera p. Mullera, w na- 
szem mieście uroczyste, przez tutejszego ka 
nonika księdza Ollendra dokonane puświę 
oenie nowo wybudowanej remizy dla ma 
szyn, w którem, prócz delegatów pojedyń 
czych, fachowych działów kolei państwowej 
w Stryju, wzięli udział pp.: Strzelbicki
komisarz starostwa, w zastępstwie sta. osty 
nie mogącego przybyć skutkiem zajęć słu­
żbowych, dalej burmistrz miasta, zacny 
przez wszystkich szanowany p. Zatwarnicki 
i wreszcie z łona dyrekcji wysłany repre­
zentant, starszy inżynier p. W ex. Nadto 
przybyli maszyniśoi i znaczna liczba wol­
nej od zajęcia służby. Uroczystość ta, któ­
ra głębokie na uczestnikach wywarła wra 
żenie, rozpoczęła się o godzinie 10 i pół 
przed południem poświęoeniem zewnętrznych 

wewnętrznych ścian półkolisto wybudowa­
nej remizy. Po dokonaniu tego obrzędu re­
ligijnego, przeciął nożycami stary inżynier 
p. W ex wstążeczkę, wzbraniającą dotyoh- 
ozas idealnie wjazdu do wnętrza ogrzewal­
ni, do której następnie wjechała majestaty­
cznie lokomotywa, przystrojona nader gu­
stownie i efektownie iesionam.., chorągie­
wkami i emblematami kolejowemi. W  koń­
cu przemówił inżynier p. Muller gorącemi 
od serca płynącemi słowy do zgromadza 
nych maszynistów i robotników, rozwiną­
wszy nadzwyczaj szczęśliwie m yśl: „K to z 
Bogiem, Bóg z nim". Przemówienie to w y­
warło na obecnych podniosłe wrażenie, a 
było bardzo wskazane ze względu na obe­
cny prąd soojalistyozny, który coraz głębiej 
wszędzie zapuszcza koizenie —  potrzymy- 
wanie bowiem wiary, najpewniejszą przeciw 
nim jest bronią. D o śniadania, urządzonego 
po uroczystości, zasiadło około 40 osób, 
przy którem pierwszy toast na oześć cesa­
rza, wniósł burmistrz, weteran z 31 roku 
p. Z&twarnioki, poczem muzyka kolejowa 
zaintonowała hymn ludowy Nadto wniesio 
no toasty na cześć prezydenta kolei pań­
stwowej br. Czedika i radcy p. Kłosowskie­
go, który swoją nieobeoność telegraficznie 
usprawiedliwił. Śniadanie, przy którem się 
nadzwyczaj serdecznie i ochoczo bawiono, 
przeciągnęło się do 4 godziny po południu, 
podczas którego przygrywała muzyka ko­
lejowa, składająo równocześnie dowody nad­
zwyczajnych postępów, oo tern bardziej 
pochwalić wypada, gdy kapela, „kładająoa 
się przeważnie z profesjonut'w  warstato 
wych, nie dysponuje na tyle czasem, by 
módz często odbywać próby.

Kołom yja dnia 22 czerwca. —  Pismo 
„O  własnych siłach" zamieszcza co nastę­
puje : „W  imieniu Rady miejskiej i komitetu 
obohodowego Mikiewiczowskiego zaprasza­
my obywateli miasta i okolicy, do jak 
najliczniejszego udziału w obchodzie żało­
bnym a zarazem radośnym, który się od­
będzie w następującym porządku: W  nie­
dzielę dnia 29 czerwca w przeddzień w ła­
ściwej uroczystośoi, o godzinie 4 popołu­
dniu w ogrodzie miejskim festyn ludowy z 
okolicznościowemi przem ówieniam i, stoso 
wnemi deklamacjami, muzyką i śpiewami,
— rozdane zostaną między publiczność w i­

zerunki Mickiewicza i książeczki pamiątko­
we. Wstęp wolny. Strzały moździeżowe 
oznajmią rozpoozęcie festynu. W  poniedzia 
łek dnia 30 czerwca żałobne nabożeństwa 
w parafjalnym kościele rz. kat. o godzinie

czasie nabożeństw przystroić swoje mieszka 
nia we flagi żałobne i o barwach narodo 
wych, kupców, by pozamykali swe sklepy 
a właścicieli fabryk i warstatów, by uwol 
nili swych robotników i czeladź. Z powodu 
szczupłości tutejszego kośoioła parafjalnego 
zastrzegamy wstęp do wnętrza świątyni 
wyłącznie dla Pań, męzka publiczność ze 
chce się zadowolnić umieszczeniem na dzie 
dzińou w koło kościoła". — Do Rady 
powiatowej wybrano ks. Maksymiljana 
Kruszelnickiego z Nazornej, ks. Michała 
Lewickiego z Werhiża, ks. T. Wojnarow 
skiego z Piadyk Piotra Majkowskiego z 
Ostapkowiec, Cyryla Genika z Brzozowa 
Jana Skaryczevskiego z Ostrowca, Symena 
Hryhorczuka z Buozaczek, Iwana Ołeniuka 
z Korolówki, Daniela Płeszczuka z Tłum* 
czka, Semena Semianowa z Rungór i Iwa 
na Djakowa z Kniażdworu.

* Cieszyn dnia 22 ozerwca. —  W obec 
zbliżających się wyborów do Sejmu ślązkie 
go, zawarty został kompromis pomiędzy 
wyborcami czeskiej i polskiej narodowości 
na Slązku. Postawiono przeciw Niemcom 
wspólnych kandydatów. W  Jaworznie kan­
dyduje ks Józef Neugebauer, w Opawie 
ks. Gruda i dr. Stratil, w Frydku Hruby 
w Cieszynie ks. Świeży i Cienciała, w 
Bielsku dr. Jan Michejda. (W  tej liczbie 
znajduje się przeto trzech Polaków, pud- 
czas gdy dotąd zasiadał w Sejmie śląskim 
tylko Cienciała. P rzyp. Red.).

* Nowy Sącz dnia 20 czerwca. —  Dnia 
18 b. m. odbyły się wybory do Rady po­
wiatowej nowosądeckiej z kurji mniejszych 
posiadłości. Przeważnie wybrano włościan. 
Głosujących było 329, z czego otrzym ali: 
Tomasz Ciągło głosów 306, Mikołaj Gro- 
mosiak 302, Józef Gromala 297, ks. Fó- 
ralik 290, Jan Bednarek 282, Jan Poto­
czek 281, Jan Faron 273, Stanisław P o ­
toczek 227, Kosma Merona 224, dr. Gu­
staw Romer 187, Jan Sindlarz 172. P o ­
nieważ dwunasty nie otrzymał absolutnej 
większości, przeto przystąpiono do powtór­
nego głosowania, przy którem na 93 g ło­
sujących otrzyma] Tomasz Grzyb 52 g ło ­
sów. W ięc na 12 wybranych jest 10 wło­
ścian.

* Podhajce dnia 20 czerwca. — Do Rady 
powiatowej wybrano z mniejszych posia­
dłości : ks. Hilarego Stetkiewioza, gr. kat. 
parooha z Bozykowa, ks. Cyryla, gr. kat. 
parocha z Wierzbowa, ks. Iwana Nawro­
ckiego, gr. kat. parooha z Hołhooz, ks. 
Emiljana Zastyrca, gr. kat. parocha z Mo- 
zołówki, Włodzimierza Lewickiego, nota- 
rjusza z Wiśniowozyka, ks. Iwana T oka­
rza, parocha z Wiśniowczyka, Iwana W ot 
czuka, wójta ze Starego Miasta, Teodora 
Sodomorę z Beniowej, Michała Medyckiego, 
właściciela dóbr z Aleksandrówki (Rusin), 
Jana Bohdana (ojca) z Nowosiółek, Onu­
frego Hołubiaka z Horożanki i Chomę W o- 
ronyc^a z Wierzbowa. W ybory wypadły 
pomyślnie dla Rusinów, gdyż lista ich w 
całości przeszła.

KURJER EKONOMICZNY.

* Bil srebrny i reforma waluty w Sta­
nach Zjednoczonych. Już od dłuższego 
ozas u usiłowali właściciele olbrzymich ko 
palń srebra, rozporządzający licznemi gło­
sami w obu ciałach reprezentacyjnych K on­
gresu Stanó-w Zjednoczonych, przeprowa­
dzić zmianę w ustawodawstwie monetarnem 
tego kraju, w celu rozszerzenia dotychcza­
sowego sposobu wybijania srebrnej monety 
i podniesienia przez to wartości białego 
kruszcu. Zamiary zwolenników srebrnej 
waluty rozbijały się dotychczas o stanowczy 
opór większości demokratycznej w Izbie 
reprezentantów, oraz o niechęć rządu związ­
kowego, uważającego projekt jako szko­

dliwy dla stosunków ekonomicznyoh i fi­
nansowych państwa. Po ostatnich wyborach, 
gdy republikanie zdobyli u zgromadzeniach 
prawodawczych poważną większość, zajęto 
się znów sprawą reformy waluty. Z licz­
nych wniosków, Izba reprezentantów zgo 
dziła się na projekt dep. Widoma, stojący 
w pośrodku międ,.y żądaniem skrajnych 
zwolenników i przeciwników srebra. Naj ■ 
ważniejszem postanowieniem nowego bilu 
było podniesienie rooznego kontygentu w y­
bijania nowych srebrnych pieniędzy do 
sumy 54 miljonów dolarów, przyznanie 
tym pieniądzom zupełnego prawa waluty, 
wreszcie ewentualne upoważnienie rządu 
do swobodnego wybijania srebrnych p ie­
niędzy bez żadnego ograniczenia na wy - 
padek, gdyby cena targowa srebra tak się 
podniosła, iżhy stosunek wartości srebra 
do złota wynosił, jak 16 : 1.

Zdawało sic w pierwszej chwili, iż bill 
Widoma uzyska również większość w sena­
cie, oraz aprobatę prezydenta i że niedługo 
stanie się prawem obowiązującem. T ym ­
czasem depesze ostatnie doniosły, iż senat 
odrzucił powyżsje przedłożenia, a uchwalił 
wniosek o wiele radykalniejszy, t. j. nieo­
graniczone wybijanie srebrnej monety. U- 
chwałą tą senat zaszkodził sprawie, albo­
wiem pewnem jest, iż choćby nawet Izba 
reprezentantów zastosowała się do woli se­
natu, prezydent Harrisou nie udzie iłby 
sankcji ustawie, wprowadzającej zupełny 
przewrót w stosunkach monetarnych Sta­
nów Zjednoczonych.

Wobeo takiej komplikacji i istniejącej 
różnicy zdań między obu ciałami prawo- 
dawczemi, przypuszczają niektórzy, iż cała 
reforma odłożoną zostanie na czas dłuższy. 
Prawdopodobniejszem wydaje nam się je ­
dnak zdanie dzienników angielskich, które 
spodziewają się rychłego, dla właścicieli 
kop ilń srebra pomyślnego załatwienia 
sprawy na podstawie kompromisowego 
wniosku, jaki niezawodnie wyjdzie z obrad 
wspólnej komisji republikańskiego stronni­
ctwa obu Izb prawodawozyoh.

MIANOWANIA.

* Lwowski c. k. wyższy Sąd krajowy zamia­
nował kancelistę Sądu powiatowego w Tłuma­
czu, Władysława MarcinLowsKiegu, adjunktem 
kancelaryjnym c. k. Sądu obwodowego w Brzeża- 
uach.

KONKURSY.

* Wakują trzy stypendja po 1000 złr., 
każde na roa 1890/91 ala tych, co skoń 
czyli uniwersytety krajowe, szkołę polite­
chniczną lub szkołę sztuk pięknych. Naro­
dowość kandydata lub wyznanie nie staun- 
nowią różnicy Termin podań do 2 sierpnia 
b. r. w W ydziale krajowym. —  Posada 
ługi szkolnego w gimnazjum wyższem w 

Stauisławowie. Termin podań do końca li- 
pca h. r. (Patrz nr. 143 Gazety Lw ow ­
skiej) .

KURJER WARSZAWSKI.

* Teatr Nowy wystawił z powodzeniem 
wznowioną.komedję Al. Fredry (ojca) p . t . : 
Nowy Don K i szot, było to pierwsze dzieło 
znakomitego komedjopisarza.

* Numer, na który w obeunem ciągnie­
niu loteryjnem padła główna wygrana 
40.000, dostał się znowu w udziale nieza- 
mużuym. I tak : jedną ćwiartkę trzymał u- 
rzędnik izby skarbowej, Sz.. drugą panna 
P., pensjonarka, córka oficjalisty cukrowni 
w Rytwianach, trzecią ćwiartkę miał rządca 
majątku z Łazisk, p. R., czwartą zaś 
trzymało do współki coś dziesięciu praco­
wników drukarni miejscowej J. Trzebiń­
skiego, a między nimi sam właściciel,

T . i syn jego.
'i

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

* Iskra z lokomotywy przejeżdżającego 
pociągu kolejowego obróciła na Węgrzech 
całą wieś w perzynę i wyrządziła nie w y­
słowione klęski. Iskra padła na lekko kry­
ty dach domu najbliższego, a wiatr po­
niósł ją dalej tak, że wkrótce cała wieś sta - 
nęła w płomieniach. Z dwustu domów o - 
oalało tylko siedm ; reszta spopielała. Ofia­
rą pożaru padła jedna osoba, jedenaście 
zaś doznało bardzo ciężkich uszkodzeń, a

m m  m m i n r
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EDMUNDA S. NASANOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Przy tej białej pościeli, skulona na podło­
dze, skronią o łóżeczko wsparta, patrzała 
matka w zwłoki nieruohomemi oczym a—  
tak okropnie, rak szeroko rozwartemi, 
jak  gdyby niemi objąć, zawrzeć i na 
wieki zachować, unieść chciała żałobną 
w nioh pozostałość kruszyny. Nigdy tak ży­
wa istota nie patrzy w istotę żywąl Zda 
się, jakoby matka z pierworodnym, za­
skoczeni przedwiecznym szmerem unice­
stwienia, w głazy się obrócili: on uśpio­
ny —  ona na jaw ie !

Żaden ruch nie zdradzał w niej życia. 
Krew uszła z rąk je j zesztywniałych, z 
posągowej twarzy, z ust, ściętych ta­
ką, jak w tamtych bladością. Cała w bieli 
z rozpuszczonemi zwojami swych kru- 
czyoh włosów, ze śmiercią w oczach i ze 
śmieroią w sercu —  bezwiedna patrzyła 
na skamieniało ciałko i jeszcze myśleć 
nie poczęła, od dobył

Przez uchylone drzwi cichutko weszła 
do pokoju matka — z koszykiem białych 
kwiatów w ręku. Sama, cień tylko żyją­
cej istoty, odziana czarno, przystąpiła do 
stóp łóżeczka i ztamtąd, łzy roniąc, sy­
pała ręką na zwłoki białych róż pączki 
i pęki konwalji, i lilje nierozkwitłe. Za­
pach młodego kwiecia, co świeżo z pod 
ciepłego słonka tu spadło, ocucił Anetkę 
na ch w ilę ...  Otwartą dłonią zgarnęła 
rozsypane kwiaty na podłogę i oczu z 
twarzyczki dziecięcia nie odwracając, po 
raz pierwszy od wczoraj przemówiła :

— On sam, on sam kwiaty rozłoży. . .  
on sam !

Matka słowa nie rzekła, tylko przez 
łzy gęste na portret W ładysława w po­
koju spojrzała —  potem klękła przy córce, 
objęła je j wiotką kibić ramieniem, przy­
tuliła głowę do wyschłej piersi, gorącej —  
i oczy swe wzniosła do niebios.

Nazajutrz przyszli lu d z ie ...
* **

Śpi Mioio maleńki pod młodym cypry­
sem w polu ostatniego spoczynku! Śpi 
w białej trumience, na którą nikt kwiatka 
nie złożył —  nikt, bo mu go ojciec nie 
zerwał, i jak bywało, w rączkę od tak 
dawna nie w łożył! Nie zbudzi się Micio 
już więcej, i nie zakwili, i rączek do 
ojca nie wyciągnie, i śmiejącemi oczkami 
prosić się pieszozot jego  nie będue —  i

do matki nie zuszczebiota i przy piersi 
je j nie zaśnie kruszyna, na wieki u- 
śpiona.. .

Pogrzebana dziecina — a z nią cała 
wiosna Anetki, tyle serdecznego życia, 
tyle szczęścia. . .  takiego szczęścia, jakie 
raz jeden tylko zdolne się w duszy p o ­
mieścić 1 Nigdy już, nigdy to dziecię nie 
wróci — i nigdy już, nigdy nie wróci 
różana jasność dni m inionych!

Ow wróci. W róci je j mąż i kochanek —  
o, i jakże nieszczęśliwym będzie 1 W róci 
i kołyskę zastanie próżną —  opuszczone 
zabawki, które sam strugał —  grobowe 
znajdzie milczenie, i swojej nie pozna 
Anetki 1 O jakże rozpaczać będzie, nie­
pocieszony, nieutulony —  gdy w róci! . . .

Czy wróci ?

V III.

Pół roku minęło od wyjazdu W łady­
sława do Paryża. Co się z nim stało, 
nikt nie wiedział. Zarządca hotelu pisał 
dwukrotnie, zdając sprawę z życia swego 
byłego lokatora. Po kilku dniach pierw­
szych, W ładysław wychodził wcześnie, 
wracał późno — często nad ranem. B y­
wali u niego rozmaici panowie, ale się 
doczekać go nie m ogli; z tego też po­
wodu, dwaj jego przyjaciele z Polski 
wyjechali z Paryża rychlej, niż zamie­
rzali. Po wyoieozoe do Wersalu, która

trwała trzy dni, Man‘ewski rzadko kiedy 
wracał do hotelu ; 15 go marca kazał 
spakować rzeczy, zapłaoił rachunek i od­
jechał — nie mówiąc dokąd.

Notarjusz rodziny doniósł z swej stro­
ny, że, po wyjeździe agenta, przez kilka 
tygodni nie widział Maniewskiego —  aż 
razu jednego przyszedł z żądaniem dość 
znacznej pożyczki, którą też otrzymał. 
Żądania podobne powtarzały się coraz 
częściej, aż notarjusz zniewolony był od­
mówić kategorycznie dalszej usługi. K a ­
pitał, jaki Władysław posiadał po rodzi­
cach, wyczerpał jię całkowicie i trzeba 
było zaciągnąć dług na Lubawie; zale­
dwie to jednak nie bez wielkich zachodów 
dokonano, Maniewski zapotrzebował sum 
nowych. Notarjusz przedstawił mu gro­
żącą ruinę i zrzekł się stanowczo odpo­
wiedzialności za wybryki rozrzutnika . .  . 
który też, głęboko urażony, przeniósł swe 
interesa do kogoś innego. Mimo pozorne­
go zdrowia, W ładysław zdawał się być 
w ciągłej febrze i pytania o rodzinę w 
CanDes, pozbywał niecierpliwie.

Anetka wzbraniała się pytać znajo­
mych o wiadomości o mężu. Ale pani 
Brzeska zdołała sprawdzić, że po kilku 
pierwszych odwiedzinach, W ładysław nie 
pokazał się nigdzie. W  sekrecie tedy 
przed nieszczęśliwą córką, zgnębiona sła­
bością i zmartwieniem wdowa, szukała i 
znalazła drogi anonsów po gazetach a­

dres nowego notarjusza swego zięcia i 
otrzymała od niego wiadomości, które 
stały się ostatnim dla niej na tej ziemi 
ciosem boleści. . .  W ładysław sprzedał 
wszystko! Wszystko —  t. j. Luhawę i 
dworek pod Clamart!

Majątek wielkopolski istotnie był jego 
wyłączną własnością, po zawaiowaniu stry­
jow i —  podobno zupełnie zdziecinniałe­
mu —  mało znaczącej renty w kapitale. 
Ale dworek, przedstawiający wartość za­
ledwie kilkunastu tysięcy franków, cho­
ciaż przed ślubem jem u na własność za­
pisany, był przecież wspólną posiadłością 
młodej pary i matki, która dobie w nim 
mieszkanie wymówiła do zgonu! W ięc 
nieszczęśliwy nie uszanował niczego 1 Ani 
ojcowizny, ani dziedzictwa, ani nawet te­
go ustronia, w którem ś. p. Mikołaj oczy 
zamknął, gdzie je j dziewczę na świat 
przyszło, gdzie lat tyle razem żyły tak 
szczęśliwie i sp ok o jn ie ... Nie uszanował 
zacisza, które pierwsze było świadkiem 
jego własnego szczęścia! Ta wiadomość 
dobiła skołatane serce wdowy, bo jej od­
kryła prawdę najsmutniejszą: Władysław 
był nędznikiem, — je j córka dała się o- 
ozarować zwodzicielowi bez serca — i ona, 
matka, była zaślepioną!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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kilka osób dotąd nie odnalesiono; musiały 
iginyd w płomieniach. Kościół zgorzał do 
Bzczętu, dzwony stopiły się zupełnie, a 
większa część bydła wyginęła. Na grnzach 
rozpuoza przeszło tysiąc ludzi bez domu i 
mienia. Miejscowość nazywa się Feleii Mi 
sley i leży w komitacie albańskim.

KURJER PARYSKI.

* Z  Kairu donoszą, ie  pani Anna z Sza­
błowskich Neumanowa miału tam odczyt 
o Litwie i legendach litewskich, na posie­
dzeniu egipskiego Towarzystwa geografi­
cznego, którego prelegentka jest człon­
kiem. Dzienniki tamtejsze Bosphore Egi- 
ptien, Phare d’ Alexandrie i inne wyrażają 
się bardzo pochlebnie o pracy tej, napisanej 
w języku francuzkiiu.

KURJER ATEŃSKI.

* Niedawno zmarł konsul Demostenes 
Mizzakis. Jako przedstawiciel rządu gre­
ckiego w Abisynji, odgrywał tam najważniej­
szą rolę i zyskał nieograniczone zaufanie 
króla Jana. Anglja zawsze, gdy chciała oo 
zrobić w Abisynji, udawała się do Mizza- 
kisa. bo ten wszystko wymógł na królu. 
Król Jan, całek niewykształcony, myślał, ie  
Grecja jeszcze dziś jest tą potęgą, która 
pod Aleksandrem macedońskim świat zawo­
jowała, a Mizzakis był za mądry, aoy w y­
pełnić negusowi tę lukę w znajomości dzie­
jów . . .

KURJER AFRYKAŃSKI.

* Król Mwanga w nieco niepewnem pań­
stwie Uganaa, w centralnej Afryce, pisał 
do kardynała Lavig*>rie z prośbą o przy­
słanie misjonarzy, a prócz tego p is ie : 
„W ielk i ojcze I Przyślij mi też dzieci, któ- 
reby się znały na uzdrawianiu ludzi. Jeieli 
ieh przyślesz, daruję im piękae miejsce na 
zamieszkanie".

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* Ostatnie ohwile i pogrzeb Adama Mic­
kiewicza, według współczesnych źródeł spi­
sał Władysław Bełza  (a pięcioma ryci­
nami). Lwów i Kraków, 1890, str. 40. 
W śród mnóstwa najróżnorodniejszych w y ­
dawnictw, poświęconycłi pamięci Wieszcza, 
niniejsza książeczka zajmuje wybitne miej­
sce. Nic dziwnego, bo wyszła z pod pióra 
utalentowanego pisana i człon, a czynnego 
Tow anystw a im. Mickiewioza. Na podsta 
wie sumiennych studjów i długich poszu­
kiwań skreślił utalentowany pisara wizeru­
nek ostatnich chwil i pognebu Poety. Obok 
wierności w opisie, widać w opowiadaniu 
serdeczną notę przywiązanego dziecka, 
które czyny i życie Ojca rozpamiętywa i 
ozci i  uszanowaniem najgłębszem. Polecamy 
gorąco książeczkę tę wszystkim, którzy 
choą dokładne mieć pojęcie o końcu w iel­
kiego Męża.

Sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza.
Od Komitetu celem urządzenia uroczy­

stości złożenia zwłok Adama Mickiewicza 
na Wawelu otrzymujemy następująee pismo : 
N b mocy uchwały Komitetu wykonawczego 
z d. 19 czerwca b. r. podaje się do wiadomości 
wszystkioh pism publicznych codziennyoh, 
że sprawozdawcy ich otrzymają karty oso­
bne, dające prawo do wstępu na wszystkie 
miejsca, p n ez  które pochód pogrzebowy 
przechodzić będzie, jakotet. - do kośoioła. 
Redakcja każdego pisma może otrzymać 
kart takich', co najwięcej dwie. Sprawoz­
dawcy, którzy się o nie zgłoszą, winni się 
zaopatrzyć w upoważnienia od Redakcyj, 
opiewające wy raźnie na imię i nazwisko 
sprawozdawcy.

Karty te dla odróżnienia od innych, b ę ­
dą miały kolor biały. Zgłaszać się o nie 
należy do biura Komitetu wykonawczego, 
ulica Wislna nr. 7 od dnia 2 lipca w go­
dzinach od 10— 12 przed południem i od 
3— 5 po południu.

Antoni hr. Wodzicki.

Komitet postanowił wszystkie wieńce sre­
brne lub metalowe oddać po uroczystości 
do Muzeum narodowego. W ieńce, jak wia 
domo, złożone będą w kaplicy Lipskich.

Komitet wykonawczy uohwalił, że na 
sarkofagu w krypcie wawelskiej ma być 
jeden tylko napis: „Adam M ickiewicz".

Pochód wyruszy nie o godz. 9, ale już 
o godz. 8 rano z powodu olbrzymiej liczby 
deputacyj, których rozwinięcie się zabierzo 
więcej czasu.

Krypta na Wawelu jest już na ukończę 
niu. Z  nawy lewej kościoła po 12 scho­
dach schodzi się do przedniej części kry­
pty, która pozwoli zwiedzającym grobowiec 
widzieć sarkofag w oaiej okazałości.

K oło artystyczno - literackie ma zaszczyt 
zawiadomić, iż w przyjęciu literatów i ar­
tystów w dniu 3 Upcn w sali Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, mogą wziąo także 
udział osoby wprowadzone przez członków 
Koła. Bilety po 3 złr. można nabywać 
od dnia dzisiejszego w lokalu Koła (R y ­
nek 16). W  zebraniu wezmą udział ró 
wnież damy. Ostatni termin do zgłoszenia 
się dzień 1 lipca.

Artyści wszyscy, którzyby pragnęli wziąć 
udział w części muayoznej programu ze­
brania, raczą się porozumieć z p. drem. 
Fr. Bylickim (ul. Kopernika).

Komitet akademicki uchwalił jednomyśl­
nie prosić J. M. rektora Korczyńskiego, 
iżby zechciał na dzisiejszem posiedzeniu 
subkomitetu przedstawić stosownie do ży ­
czeń W ydziału krajowego, następujące terno

kaudyd stów na mówcę w imieniu młodzie­
ży: akademików Lewiokiego Kulczyckiego i 
Marowskiego Jednomyślność, z jaką zgodzo 
no k.ię na kandydatów pięknie świadczy o 
usposobieniu naszej młodzieży, która umie 
zapominać o sztucznio wywoływanych spo­
rach — tam, gdzie chodzi o uczozenie wiel - 
kiego poety.

Ekshumacja zwłok Mickiewicza odbędzie 
się 28 b. m. W  uroczystości weźmie udział 
deputacja od „Collóge de France". W  imie­
niu tego »akh>du przemawiać będzie znany 
uczony członek akademii francuzkiej i pro­
fesor w „College de France" Ernest Rónan, 
oraz ks. Czartoryski i historyk K. W ali- 
szewski.

W edług listu p. W ł. Mickiewicza, ze­
wnętrzna trumna dębowa, r dzaj skrzyni, 
w której zwłoki W ieszcza, złożone poprze 
dnio w trumnę metalową, przewieziono z 
Konstantynopola do Paryża, uległa zni 
szczeniu o tyle, iż zwłoki w niej nie będą 
m gły być wiezione na Wawfcl. W  tej dre 
wnianej trumnie przyjdą one tylko na dwo­
rzec krakowski, zkąd przeniesione zostaną 
z dwo/ca na W awel w trumnie metalowej, 
która znajduje się pod drewnianą. Ma to 
być trumna ołowiana, 2 m. długości, 65 
ctm. szerokości, a 50 otm. wysokości.

Fundusze zebrane na sprowadzenie zwłok 
Adama Mickiewicza, pr^.ez dawny komitet 
i młodzież akademicką, która była inicja­
torkę tej sprawy, wynoszą przeszło 6000 
złr., stan zaś składek złożonych w Banku 
krajowym, jak  jnż wiadomo, dosięgną! za ­
ledwie kwoty 1.200 złr. Obecnie jak się 
dowiaduje „Gaz. Naród." przybliżone k o ­
szta samej tylko dekoracji, według oblicze­
nia przedłożonego komitetowi wykonawcze­
mu przez komisję dekoraoyjną, wyniosą 
7000 złr. Należy dodać, iż wydatki te są 
ściśle przewidziane, a nie wzięto wcale w 
rachubę nieuniknionych zazwyczaj wydat 
ków nieprzewidzianych. W obec różnoro­
dnych innych wydatków można pojąć, jak 
znaoznej jejzeze sumy potrzeba, aby w dro­
dze publicznej ofiarności wszystkie koszta 
mogły być pokryte.

Izba rękodzielnicza lwowska wysyła do 
Krakowa na uroczystość zwiezienia wwłok 
Wieszcza narodu ś. p. Adama Mickiewicza 
60 delegBLÓw z każdej korporacji ręko­
dzielniczej różnyoh zawodów, po kilku re 
prezentantów ze sztandarami swojemi i od 
znakami o barwach narodowych przypięte 
tarczą, przedstawiającą godło rękodzielni­
cze z napisem: „Delegat rękodzielników
lwowskich", z których to odznak, po u- 
kończonej uroczystości sporządzony zostanie 
wieniec i złożony na trumnie W ieszcza — 
Również i korporacje z prowincji naszego 
kraju biorą udział w tej uroczystośoi, w y­
syłając swych delegatów.

Oddział lwowski Towarzystwa pedago­
gicznego wysyła Jana Chudeckiego, nau- 
czyoiela szkoły etatowej im. św. Anny, 
jako delegat na uroczystość sprowadzenia 
zwłok Adama Mickiewicza do Krakowa.

W ydział Kasyna miejskiego we Lwowie 
uohwalił złożyć na trnmnie Wieszoza wie 
niec ze stosownym napisem, przez czas 
uroczystości wywiesić na gmachu kasyna 
chorągiew i zakupić portret Wieszcza do 
jednej z sal kasyna.

Kronika miejscowa.

WIADOMOŚCI KO ŚC IELNE

* Dziś dnia 26 czerwca obchodzi K o­
ściół katolicki uroczystość śś. Jana i Pa­
wła, męczenników. Pochodzili z Włooh, ze 
znakomitego rodu. Zostawali na dworze sy­
nów Konstantyna W  jako wysocy urzę­
dnicy. Z rozkazu Juljana Apostaty, roku 
362, za to, że nie cncielP wyrzec się wia­
ry chrześcj .oskiej, ponieśli śmierć męczeń­
ską, rozdawszy wprzódy bogate swe dobra 
pomiędzy ubogich.

:. Dziś śś. Jana i Pawła, mę- 
ju tro : śś. Władysława i F i-

Kalendar
czenników; 
lipiny.

Kalendarz historyczny. 26 czerwca 1295 
roku : Koronacja Przemysława I w Gnie­
źnie.

Dąbrowa dnia 22 czerwca. —  Komitet 
obywatelski deleguje 100 włościan w sier 
mięgaoh i sukmanach i wyseła wienieo ze 
wstęgami, na których wybity będzie -napis: 
Na wstędze b ia łe j: „Powiat dąbrowski" na 
szafirowej i amarantowej po dwa wiersze z 
następującego wyjątku z Giaura" :

Ducha swobody nic nie zagrzebie 
Chyba on sam siebie;
Bo samo tylko upodlenie ducha 
Nagina wolnych szyje do ładcncha!

Oprócz tego wydał komitet następującą 
odezw ę: „Bracia R oln icy! Zbliża się uro- 
ozysta chwila złożenia na Wawelu zwłok 
nieśmiertelnego W ieszcza naszegu. Krakow­
ski komitet wykonawczy naznaczył na tę 
uroczystość dzień 4 lipca. Zawiadamiamy 
więc W as, że Rolnicy powiatu Dąbrow­
skiego o Ijadą we czwartek 3 lipca o go­
dzinie 12 w południe z dworca Tarnow­
skiego, przeto kto z powiatu Dąbrowskiego 
chce wziąć udział w tej wielkiej narodowej 
uroczystości, ten zechoe się zastosować do 
niniejszego zawiadomienia. — Komitet lu­
dowy w Dąbrowie."

Miasto Sanok wysyła do Krakowa na u- 
roczystość złożenia prochów Wieszcza na 
Wawelu deputację złożoną z 3 członków: 
burmistrza Cyryla Ładyżyriskiego, adwoka­
ta dra Jana Gawła i mieszczanina W alen­
tego Lipińskiego Deputacja ta złoży w ie­
niec z napisem: „Miasro Sanok Mickiewi­
czow i". W  dniu pogrzebu urządza miasto 
żałobne nabożeństwo w kościele parafjal- 
nym ob. łac. przy udziale wszystkich du­
chownych obu obrządków; rozdzieli 200 
egzemplarzy dziełka „Złote myśli" Miokie- 
wicza i wywiesi chorągwie żałobne oraz 
chorągwie o barwach krajowych i miasta 
po gmachach zakładów publicznych. Na 
nabożeństwo zaproszono wszystkie zakłady 
naukowe i stowarzyszenia, jakoteż władze 
rządowe i autonomiczne. Podczas nanożeń- 
stwB będą wszystkie handle, sklepy i kra­
my pozamykane.

Jtgo Eminencja Kardynał Książę Bi­
skup Krakows' i przyjmował w dniu w czo­
rajszym życzenia tutejszego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego z JE. ks. bisku­
pom Krasińskim na czele. Prócz duchowień­
stwa przybyli do pałacu kardynalskiego 
dla złożenia gratulacyj Jego Eminencji z 
okazji tak zaszczytnej nominacji, jaka go 
spotkała: prezes Anademji dr. Majer z se­
kretarzem prof. Tarnowskim i kilkoma 
członkami Akademji, prezes Rady powia­
towej chrzanowskiej hr. Antoni Wodzicki, 
zastępca Rady powiatowej krakowskiej dr. 
F. Paszkowski, dyrektor Bibijoteki Jagiel­
lońskiej Escreicher i wiele innych osób. 
W  dniu dzisiejszym złoży Jego Eminencji 
życzenia krakowska Rada miejska in car 
pore  z prezydentem dr. Szlachtowskim na 
czele.

Gwardzista szlachecki Ojca św.. książę 
Mattei Antici, przybędzie jutro rano do 
Krakowa i przywiezie zuchetto dla Jego 
Eminencji Kardynała Księcia Biskupa K ra­
kowskiego. Książę Mattei Antici z dworca 
zajedzie do kardynalskiego pułaou i tu we 
czwartek zaraz odbędzie się uroczyste wrę- 
ozenie zuchetta wobec całej kapituły kate­
dralnej krakowskiej i zaproszonych dostoj 
ników. Jego Eminencja Kardynał Książę 
Biskup Krakowski wyjedzie w piątek do 
Wiednia z ksigeiem Mattei Antioi, gdzie, 
jak jnż wiadomo, dnia 30 b. m. odbędzie się 
uroozysre włażenie biretu przez Najj. Pana.

Dowiadujemy się, ie  na jutro wieczo^ 
rem projektowaną jest illnminacja do 
mów naszego miasta, gdyż w szerokioh 
kołach Krakowa pannje przekonanie, ii, 
podczas obecności delegata Stolicy Apo 
stolskiej winni mieszkańcy prastarego gro­
du Jagiellonów zamanifestować uczncia ra­
dości, jakie napełniają ich serca, z powodn 
rzadkiego zaszozytu, który dostał się w u 
dziale krakowskiemu Księciu Biskupowi

Na wieniec od drieci polskich dla Mi­
ckiewicza złożyli w dalszym ciągu w Adm i­
nistracji naszego pisma : Dzieci z zakładn j 
pani Serwarowskiej 1 złr,, Maryś S. 1 złr.,| 
Ela, Nusia, Miecio, W ładzio 2 złr., W ła - " 
dzio, Staś, Zosia, Marynia 80 ct,, Marja 
Rut. 1 złr.

Sprawiony za zebrane pieniądze wieniec 
ze świeżych kwiatów, opatrzony będzie na ■ 
pisem na jednej szarfie : „D zieci polskie —  
Adamowi Mickiewiczowi", na drugiej: „P ó j­
dźcie o dziatki, pójdźcie wszystkie razem". 
W  czasie pogrzebu nieść będą wieniec mlo 
de dziewczątka w białych sukienkach pod 
opieką pań: Józefowej Blizińskiej, Jaro- 
sławowej Dąbrowskiej, Zofii Maciejowskiej 
i Władysławowej Miłkowskiej.

Jubileusz dziesięcioletni piastowania teki 
ministerjalnej obchodzić będzie w dniu ju ­
trzejszym J. E . minister skarbu dr. Jnlj»n 
Dunajewski. Z tego powodu uchwaliła R a ­
da miasta Krakowa przesłać p. Ministrowi 
adres gratulacyjny.

Delegat ministerjalny dr. A . Bauer, pro­
fesor wiedeńskiej politechniki, przybył do 
naszego miasta celem zwiedzenia tutejszej 
szkoły przemysłowej, zkąd udał się na dal­
szą inspekcję do Poręby i Alwerni. Dr. 
Bauer zwiedził również miejską pracownię 
chemiczną, zostającą pod zarządem prof. 
Landrowokiego.

Wybory do Rady miejskiej. Prezydent 
miasta zwołał na jutro o godz. 6 w ieczo­
rem zebranie wyborców miasta Krakowa, 
celem utworzenia komitetu przedwyborcze­
go. Wstęp mają wyłącLnie upoważnieni do 
głosowania.

Rada miejska na onegdajszem posiedze­
niu uchwaliła bez dyskusji npoważnić kasę 
miejską, aby znajdujące się w funduszach 
miejskich listy zastawne w łącznej sumie 
134.400 złr. skonwertowała na 4 '/a %  li­
sty, dalej udzieliła zaliczki w kwocie 6.000 
zlr. na zakupno węgli dla urzędników 
miejskich na rok 1890/91. Następnie p rzy ­
jęto ofertę p. Juliusza przeworskiego, zło 
żoną przy licytacji d. 30 maja r. b. mocą 
której tenże zobowiązał się dostarczać dla 
gminy miasta w czasie od 1 października 
1890 do 30 września 1891 węgiel kamien­
ny z kopalni Brzezinkowskiej na podstawie 
warunków licytacyjnych, po cenie: a) 3 6 '/L 
centa za 50 klgr. węgla dla szkół i zakła­
dów miejskich, b) 3 8 '/2 centa za 50 klgr. 
węgla dla rzeźni miejskiej; oraz ofertę 
Florjana Leitra, złożoną przy lioytanji d. 30 
maja r. b., mocą której tenże zobowiązał się 
dostarczać dla gminy miasta w czasie od 
1 października 1890 do 30 września 1891 
drzewo opałowe na podstawie warunków 
licytacyjnych w cenie po 3 złr. 75 ont. za 
metr sześcienny.

W  dalszym ciągu na wnibgbk połączo

j^ych  sekcyj I  i II Rada uchwaliła: 1. W y- 
| budować nowy żelazny most o szerokości 
J13 m. na rzece, Rudawie przy ulicy Zwie­

rzynieckiej, kosztem złr. 22.000, wyraźnie 
„Dwadzieśoia i dwa tysiące złr. —  2 Upo­
ważnić sekcję I  do zawarcia imieniem 
gminy miasta, dotyczącej umowy z fabryką 
budowy mostów w Zoptau, ua podstawie 
planu przedłożonego przez tę fabrykę 
w dniu 8 maja r. b. 3. Na pokryoie wy 
datków z tego tytułu udzielić kredyt do 
wysokości 22.000 złr. na razie z funduszu 
obrotowego miejskiego pokryć się mający. 
4. Polecić Sekcji II. przedłożenie wniosków 
co do rzeczywistego pokrycia tego wyda­
tku. 5. Upoważnić Sekcję I. do wykona 
niu budowy.

W reszcie Rada zatwierdziła statut dla 
archiwum aktów dawuych m. Krakowa i 
udzieliła w myśl §. 6 tego statutu, doda­
tkowy kredyt półroczny w wysokości 
670 złr.

W pensjonacie żeńskim pp Wiuoentyny 
Falskiej i Zofii Maciejowskiej odbył się o- 
negdaj doroczny egzamin uozennic, na któ 
ry obok rodziców młodych elewek p rzyby ­
li : ks. prof. dr. Lenkiewicz prezes A ka­
demji umiejętności dr. Majer, rektor dr. 
Łepkowski, dyrektor szkoły rolniczej dr. 
Zathey, tudzież profesorowie pensjonatu: dr. 
Karbowiatt, Krotowski i Vogel. Odpowie­
dzi elewek z historji i literatury polskiej i 
niemieckiej, dalej z matematyki i języka 
Łańcuckiego były zadowalniaiące, a praca 
kierowniczek zakładu i nauozycieli wido­
czną i zasługującą na uznanie. W yraził to 
w przemowie ks. dr. Lenkiewicz, który po 
rozdaniu świadectw przemówił w podnio­
słych słowaoh, życząc powodzenia szlache­
tnym usiłowaniom.

PopiS W  dniu dzisiejszym odbędzie się 
w sali hotelu Saskiego II  Popis uczniów 
konserwatjrjum krakowskiego pod kierun 
kiem Władysława Żeleńskiego Początek 
o godzinie wpół do 8 wieczorem.

Bal w Swoszowicach odbędzie się w dniu 
dzisiejszym na cele dobroczynne Z K ra­
kowa wybiera bię na tę zabawę bardzo 
wiele osób.

Z teatru. Dziś w pięknej operze Moniu - 
szki p. t. „Straszny dwór" ukaże się na 
szej publiczności po raz pierwszy młoJa 
śpiewaczka z Warszawy panno Józefa Kur- 
cówna. Nadto wystąpi doskonała para tan­
cerzy baletn warszawskiego panna : Sachsó 
wna i p. Hoffmon. W  akcie IV  odtańczony 
będzie popularny mazur pod kierunkiem 
p. Źymirskiego.

Dyrekcja teatru uprasza o wcześniejsze 
zgłaszanie się po bilety, gdyż wieczorem 
wskutek bikku tychże, tworzy się nacisk 
wielki przed kasą teatralną.

Zjazd do Wieliczki. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: Z powodów niezależnych 
od komitetu, odbędą się zjazdy do kopal 
ni wielickiej w dniach 29 czerwca, 3 i 5 
lipca b. r. każdego z tych dni popoładniu 
o godzinie 1, a nie pierwszego lipca, jak 
to poprzednio ogłoszono. Z W ydziału cz y ­
telni ludowej w Wieliozce, D r. Jakób 
Dziewoński..

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 24 czerwca.

Hotel Saski: Br. Tadeusz Horocli z Wrzaw, 
Józef Bieliński z Sierczy, Stanisław Piotrowski z 
Warszawy, Stanisław Jakubowski z Zabawy, ks. 
Henryk Skrzyński z Wieliczki, Florjan Gostkow­
ski z Opatkowa, Aleksander Kobn z Wiednia, 
N. Lottc z Warszawy, Marja Kryże z Warszawy, 
dr. Henryk Szydłowski ze Lwowa, Angust Zaor­
ski z Siemienia.

R E P E R T U A R  
T E A T R U  L W O W S K I E G O

W KRAKOWIE.

W e czwartek 26 czerwoa: Maskota czyli 
Dziewczę szczęścia, opera komiczna w 3 
aktach Edmunda Audrana i występ ba­
letu.

Ostatnie telegramy „K nrjera Polskiego"
Budapeszt 25 czerwca. Wczoraj 

odbył się drugi obiad dla członków 
delegacji. Przy „cercie" cesarz roz­
mawiał szczególniej długo z delego­
wanymi Riegerem i Wrabetzem. Rie- 
ger powiedział: „Tęsknimy za po­
kojem". Na to cesarz: „O tak —
wzburzenie w Czechach jest wielkie; 
ludność bardzo podniecona przez 
puste pięknie-brzmiące frazesy". Rie- 
ger: „Należałoby sobie życzyć, że­
by rząd zrobił ustępstwa co do we­
wnętrznego języka urzędowego". Ce­
sarz: „W  tej sprawie przedewszy- 
stkiem trzeba mieć na oku interesy 
służby państwowej".

Rieger wskazał, że interesom 
służby państwowej w niczem to nie 
zaszkodzi; przykładów na to dostar­
cza G-alieja i Tyrol południowy. Ce­
sarz: „Nie można wychodzić z te­
go punktu widzei ia, żeby mogli być 
w państwie urzędnicy nie rozumie 
jący dobrze języka niemieckiego"

Cesarz rozmawiał także z księ­
ciem Czartoryskim o sprawach gali­
cyjskich, a mianowicie o tutejszym 
przemyśle domowym, o sprawie ru­
skiej ; informował się cesarz o księ­
cia Władysława Czartoryskiego. — 
Z Promberem rozmawiał monarcha 
o Sejmie, z Russem o sprawie Lloy­
da, z Wrabetzem o sprawie koszar 
wiedeńskich.

W ied eń  25 czerwca. Zdrowie Kalno- 
kyego w lepszym stanie, leży jednak je ­
szcze w  łóżku.

Budapeszt 25 czerwca. Książe 
Ferdynand bułgarski wyruszy wkrót­
ce w podróż do Austrji i kilki, dni 
zabawi w Wiedniu. Sytuacja polity­
czna w Bułgarji w takim znajduje 
się stanie, że książę musi osobiście 
poznać poglądy wpływowych osobi­
stości na pewne ewentualnie zamie­
rzone kroki. Ostatnie przesilenie, 
którego skutkiem było usunięcie się 
dwóch ministrów z gabiuetu, uważa­
ne jest powszechnie za ostatnią pró­
bę siły Stambułowa, którego dawniej 
tak potężny wpływ zdaje się mknąć. 
Stanowisko jego jest zachwiane. Dal­
szy rozwój rzeczy w Bułgarji r ie 
da się przewidzieć. Położenie jest 
bardzo niejasne.

Berlin 25 czerwca. Parlament 
rozpoczął wczoraj drugie czytanie 
projektu wojskowego. Stolberg uza­
sadniał wniosek komisji i prosił, że­
by odrzucono wniosek wolnomyśl- 
nycb o zaprowadzeniu dwuletniego 
czasu służby. Rickert przemawia 
przeciwko projektowi, zwalcza sep- 
tenuat i utrzymuje, że zaprowadze­
nie dwuletniego czasu służby jesr 
rzeczą nieodzownie konieczną. Po­
datki wzrastają do rozmiarów nie­
słychanych. Windthorat sądzi, że wy­
datki są absolutnie konieczne. Rząd 
jednak nie powinien odmawiać proś­
bie o coroczne zatwierdzenie etatu 
wojskowego i o dwuletni czas służ­
by. Mówca wskazał na plan Bon- 
ghiego dotyczący pokojowej konfe­
rencji i przy tej sposobności wyrażc 
niezadowolenie z rządów Crispiego 
we Włoszech: lepiejby było, żeby 
miejsce jego objął Bonghi. Tak jak 
jest dzisiaj, Niemcy powinny utrzy­
mywać dalej przymierze jedynie z 
Anstro-Węgrami. Caprm oświadcza, 
że rząd uie może ani projektów co­
fnąć, ani na przedłożone wnioski się 
zgodzić.

Uwagi Windthorsta o Orispim nad 
wyraz zasmuciły kanclerza. Ze sta­
nowiska polityki zagraniezrej ubo­
lewać należy nad słowami Windt- 
borsta. Nie jest dobrze zrywać istnie­
jące przymierza z tymi, którzy się 
nas wiernie trzymają.

i 'rispi reprezentuje zaręczenie po­
koju. Jeżeli Windthorst sądzi, że 
wystarczy związek z Austro-Węgra- 
mi, może ma rację, ale byłoby nie 
do darowania wielkim błędem, gdy­
by najmniejszą choćby cegiełkę z 
istniejących przymierzy wyrzucać. 
Co do skrócenia czasu słnżby, rząd 
nie może na to się zgodzić". Dalszy 
ciąg obrad dzisiaj.

Berlin 25 czerwca. Cesarz przy­
jął dymisję ministra finansów, Schol- 
za. Z dniem 1 lipca obejmuje kie­
runek finansów nowo zamianowany 
minister Miąuel, dotychczasowy bur­
mistrz Frankfurtu.

Paryż 25 czerwca. Brisson cofa 
interpelację w sprawie Zanzybar- 
skiej po oświadczenia Ribota, że 
dyskusja nad tem byłaby bardzo 
niewczesna.

P a ry ż  25 ezerwca. Depesze prywatne 
donoszą o dosyć licznych wypadkach 
cholery we W łoszech , a szczególniej w 
okolicach Neapolu i W enecji. Cholera w 
W alencji zmniejsza się.

M adryt 25 czerwca. W  Moratalla wiele 
osób zachorowało na cholerę.

W ied eń  25 czerwca. Usposobienie gieł­
dy ostrożne. Akcie kredytowe 804’ —. 
Anglobanki 153*39. Akcje L&nderbanku 
231*40. Renta złota 103-15. Rema ma­
jowa 88*50.

N ADESŁANE.

Wystawa prac kobiecych z kursów artystyczno- 
przemysłowych przy Seminarjum żeńskiem w Kra­
kowie, otwarta,będzie 29 czerwca rano od godzi­
ny 11— 1, po południu od 3 —o. Dostać moina 
rozmaitych pamiątek odpowiednich uroczystości. 
Ulica Podwale, nr. 6. 616(1-6)
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JAK W ŻYCIU.
78) PO W IEŚĆ

Altoerta Oelpit.
W oln y  przekład 

HELENT z Lr. Rassockuh WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

—  Wszak mnie ufasz P—  odrzuciła.—  
W iesz, że jestem dla ciebie z całem po­
święceniem , że dałabym życie własne 
najchętniej, bez wahania, byle tobie 
szczęście zapewnić. O tóż ! przysięgam 
ci, że cię k och a !

Mówiła tak śmiało, że Rolanda dreszcz 
przeszedł.

—  Kocha mnie ? Zkądże ty możesz

o tem wiedzieć P Ona ci przecież tego 
nie powiedziała, skoro irfii Wmówiła wręcz 
przeciwnie!

—  Kocha c ię ! —  młoda kobieta nie 
dała się zbić z tropu. —  Znam j ą : to 
istota słodka, uczciwa i szczera. Byłaby 
najniaczemniejszą zalotnicą, gdyby po 
tem wszystkiem, co zaszło między wa­
m i . . .

— Ty bo mnie nie chcesz zrozum ieć! 
Spytałem : —  Kochasz mnie ? —  Ona 
odpowiedziała najwyraźniej: —  N ie ! 
nie kocham pana!

—  A  ja  ci powiadam , że cię kocha 
nad ż y c ie ! —  Alicja wykrzyknęła. — 
Czy znacie nas, wy mężczyźni ? Naj­
sprytniejszy z pomiędzy was, badacz serc 
ludzkich najbieglejszy, nie rozpląoze ni­
gdy ustroju dziwnego, skomplikowanego 
w sumieniu u dzieweczki, choćby nie 
tak jak Florencja inteligentnej ! Dla cze 
góż nie pomyślałeś, że Florencja może

się czuje od ciebie oddzielona jakąś za­
porą fantastyczną, której nie jest w sta­
nie usunąć ? Moja czułość, siostry naj- 
przywiązańszej, nadto żyw a, aby nie 
czuwać nad tobą z całą troskliwością. 
Od pierwszego na nią spojrzenia widzia­
łam, żeś jej serce twoje oddał całkowi­
cie. Wiedząc, że jest wolną i godną cie­
bie, uśmiechałam się w duchu do tej 
miłości. Nie mogłeś wybrać za żonę ko­
goś, ktoby mi był milszym na siostrę 
od Florencji. Studjowałam was bacznie 
oboje. W asze dusze spojone oddawna 
węzłem nierozerwaluym. Widziałam tak 
samo rodzącą się i rozkwitającą w je j 
sercu miłość, jak i w twojem. Bądź cier­
pliwym i silnym, jakim byłeś zawsze. 
Przysięgam ci, że przyjdzie taka chwila, 
kiedy ta dzieweczka, którą obecnie o 
skarżasz, wyda ci się tak wzniosłą i 
czystą, że z czcią upadniesz przed nią 
na kolana.

Roland słuchał Alicji niemy, zaniepo­
kojony, nic śmiąc jeszcze całkiem uwie­
rzyć, ale nie śmiąc również wątpić. Ona 
ściskała go z troskliwością matki a z 
czułością niewymowną siostry najprzy- 
wiązańszej.

—  Nie p ła cz ! Osusz te łzy niemęzkie! 
I obyś mógł być na tyle szczęśliwym, 
żebyś nigdy nie potrzebował żałować 
dnia dzisiejszego, w którym czułeś się 
tak nieszczęśliwym 1

V I.
Dworzec kolei zachodniej zapełniał się 

zwolna tłumem różrobarwuym. Ekspres 
z Hawru nadchodził o północy, przywo­
żąc po największej częśc podróżników 
z po za oceanu. Tu m atka, pełna go­
rączkowego niepokoju , czyhała oczami 
szeroko rozwartemi na sygnał z czerwo­
nej pochodni; dalej stał spekulant, już

i tak złotem napchany, czekając na 
wspólnika, który mu nowe miljony przy­
woził z po za oceanu. W samym środKU 
dworca, otulona futrem sobolem, miss 
Sidney opierała się o kolumnę, chowając 
drżące rączki w zarękawek. Twarz jej 
zasłaniała gęsta woalka koronkowa; naj­
lepsi przyjaciele mogli przejść koło niej, 
wcale nie poznając. Naroszcie świst prze­
raźliwy rozdarł powietrze . pociąg zato­
czył się przed peron majestatycznie. Fjo- 
rencja, nie ruszając się z obranego sta­
nowiska , pozwalała swoim sąsiadom la­
tać od drzwiczek do drzwiczek; ona zaś, 
nie narażając się na podeptanie w tłu­
mie, badała z daleka wysiadających. 
Nakoniec szepnęła :

—  To o n a !
I prosto podeszła do młodej kobiet ', 

która wysiadłszy, rozglądała się na wszy­
stkie strony.

(D alszy ciąg nastąpi)

W l

TX c z n i ó w
szkół gimnazjalnych lub realnych przyjmuje się

n a .  m l e s z A  A t u  ©
wraz z całcm utrzymaniem. Opieka męzka. — Le- 
kcyj tak w czasie roku szkolnego, jak i wakicyi 
udzielać może akademik tamże mieszkający. Kra­
ków, Plac Matejki, Nr. 5, parter. 518(1-6)

Pokój i kuchnia
na parterze,

Stancja i kuchnia
na I piętrze od 1-go Lipca do wynaję­

cia Szewska 8. 519(1-2)

Codziennie świeże i y r n . H ł r r  nieso- 
one z dóbr arcyksięcia Albrechta kilo 
Złr. 10 Ct. Kuchenne stołowe 75 cnt. 

‘W i ś n i e  hiszpańskie do smażenia 
40 ct. Czereśnie, agrest 
porzeczki. Bulion li­

tewski wy Borny kilo 3 40  ct. O - r t z y -  
wyborowe suszone po I złr. 

W arzyw a konser­
wowane bocheńskie, zie* 
raniakri młode „rogalkiu 
po 6 Ct. kilo. H n . r n  i n n .  świeża 
po 65 ct. węgierskie i fran-
cuzkie. Koniak prawdziwy fran- 
cuzki po 2 złr. 75 Ct. butelka. Różne 
W O d J k i  i likiery poleca

B.AJVDBL

KAROLA KNORCKA
przy u licy św. Jana Nr. 1.

Dom Wgo Dra Pnreóskiego. 520(1-6)

Kto zgodziłby się na wypożyczenie

AnrSTOKTA
pod korzystnemi warunkami na czas wakłcji, ze­
chce porozumieć się listowuie. Adres: . A . .  S C .  
M y d l e n l o e .  515(2-2)

L0UVRE
Sukiennice, 16.

B a k * y  r i k l e  kapelusze damskie, 
Parasolki,

448(91-?) Gorsety,
Pióra,
Kwiaty.

X * e x * f U L n a .7 ' francuzkie i angielskie.

NADESZŁY
I P e b i r ^ z ł c i e L e t n i e  suknie pasowane.

O o o ł i o s  Pelerynki, żakiety. 
F l a e t r o n s  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.

R lchtersw skls '

Kotwiczne skrzynki budowlanej
są i pozostaną najlepszym i najtań­
szym podarkiem dla dzieci od la i, 
trzech. Nąjtaószą jest skrzynka bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowo 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze­
nia, a więc dzieci przez długie lata 
nim. bawić się mogą. Każda praw­
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne anbutektomosne wzorki i może
być 
d<
95 
należy

yć zawsze powiał >taną skrzyń 
upełnUjąuyód. Cbay- *0 sr., 71 
5 k r . zł. 1.10 i wwiói. 8fa*<wi

przed

ynkanti

wyiiąj. $ł*z iż się 
nikGaemnnyT&i naćladt

wanittiui 1 przyjmować iyiVc skrzynki 
opatrzone rabryezjią Amką „kotwicą" 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo­
wlaną, temu poiouamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro­
szurkę „Dla dzteoi najmilsza zabawa", 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. A d . R ich te r  & C ie., W iedeń, I .

Od 1 Lipca b. r. poszukuje się 
zdolnego 4&o(6 6)

ekonoma-kawalera
z praktyką najmniej 10-letnią. — 
Wiarogodne odpisy świadectw wy­
słać pod A. Z. poste restante Boł>0 wa.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦

i

B u l i o n
wyborny, własnego wyrobn hygieniczuy, ja ­
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła­
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany.

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo.
Nr. l i .  w yborny.........................5*50 kilo.

Przy odDiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka

odwrotną pocztą. 39(101-?) ♦

^ pijjj G r a n d  H o t e l  Praga jj
m The Grand Hotel Prague Limited.
© Największy pierwszorzędny hotel w Pradze,
w  niedaleko dworców kolei państwowej i Franciszka Józefa. 200 pokoi,  ol- 

brzymie sale restauracyjne (Dining & Raeding Rooms I. Floor). Francuzka, W  
niemiecka i ang:elska kuchnia. — Telefon —  Ceny umiarkowane. ^

Goście hotelowi mają wstęp wolny na produkcje, odbywające się 
w przepysznie urządzonym ogrodzie zimowym. Ekwipaże. Eleyator. Od 1. 
listopada z. r. zarząd hotelu objęło angielskie Towarzystwo „The Grand 
Hotel Prague Limited*4.

( i ? )  D y r e l t o j a .

Za zezwoleniem Sekcji Komitetu gospodarczego na uroczystość  ̂
(  przewiezienia zwłok D Y I I d ś r U G A A Z I C Z - A . , przedsię- 

biorstwo kwaterunkowe
L. H A L S K I  i  Sp.

wynajmuje mieszkania 5 >
(£ za listownem lub osobistem zgłoszeniem się do dnia 3 Lipca

b. włącznie.
Adres: K r a R Ó W ,  Ul. Ś W .

498(3-6)

Anny *7.
>
>
>
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Zakład kąpielowy siarczany |
20 kilometrów od Lwowa, 7 kilometrów od Gródka, tyleż od Szczerca.

(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu.) ■ ■
Początek II sezonu 20 ozerwoa. *91 y

Lekarz ordynujący dr. Rieger, c. k. radca sanitarny.
Łazienki w tym roku urządzone z wielkim komfortem. Wanny porcelanowe, mozai- I r  

kowe i metalowe. Posadzki mozaikowe. Sprowadzenie wody do wanien wedle najnowszej 
metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych. Rozszerzono oraz park o kilkadziesiąt 
morgów. —  Pomieszkania z kompletnem urządzeniem od óu ct. do L złr. 20 ct. ua dobę.— | I  

! Dla mniej zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 50 ct. dziennie, miesięcznie 1 3  
. 12 zlr.—  Zniżona cena jazdy pocztowej między Lwowem a Lubieniem na 75 ct. od osoby.—
I Fiakier zakładowy z Gródka 40 ct. od osoby. l

| W sezonie I. od 20 maja do 20 czerwca, i III. od 20 sierpnia, ceny pomieszkań
t o 20 prc. niższe. W tym czasie biedni, opatrzeni świadectwami nbóstwa przez c. k. staro- 
I  stwo uwierzytelnionemi, otrzymują znaczne ulgi. (2-?)
f Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Zarząd zakładu zdrojowego w Lubieniu.
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l 1 B B Z  K O H T J K T J R H K r a J I  I t
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIE KLEJ ONE z fabryki

S. WIERUSZ-NIEMO JO WSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3 Kraków -  Sukiennice 2 8 .

O e n y  t o a i - d L z o  n i s k i e .

MT* 100 sztuk od 12 centów.
Zlecenia zamiejscowe —  odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 kosztu 

transportu ponosi fabryka. 266(64-180)

W *  *** a-cy® thUofci i •Kiaditui.

u j l e p s c f  papJci* C T garetów
Jam prairaMiunf

LE U O U B L O N
TKANCUSKl V . ' RYK AT

C A W L E y E O O  & H E N R Y
p a k y ż , « , n v i

rt^i WYSTAWA 8W1AT0WA,
M I l i f t i i l N l  m  i -  ---------

Bldtd a«n.»r»Oxvy: OTTO KAN1TZ rte OO., WIEDEŃ.

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO TECHNICZNE
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
przyjmire wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informnje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych.

O g ł e lsse e l  d o  w y n . a , J ę o l a . : (69-?)
zaraz  :

Pokój z meblami na I  piętrze ul. Pijarska Nr. 4.
Stancja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15.
2 pokoje, kuchnia na 1 piętrze w oficynie, stan­

cja duża w podworcu na parterze ul. Mikołaj­
ska Nr. 4.

3 lub 4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II pię­
trze ul. Gertrudy Nr. 28.

Pokój umeblowany na II piętrzę ul. Sławkowska 
Nr. 29.

6 pokoi, przedpokój, 2 werandy, kuchnia na I 
piętrze. Rynek główny Nr. 19.

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar­
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37.

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4.
3 lub 4 pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 

Mały Rynek 1. 4, przedpokój, kuchnia na III 
piętrze.

od, L ip c a :
2 pokoje i pokój na II pięt ze ul. Bracka Nr. 10.

Mieszkanie bardzo ładne, złożone z s pokoi, 
przedpokoju, kuchni na II piętrze ul. Dłnga 
Nr. 3'L

3 'p ok o je , przedpokój, kuchnia, z meblami na I 
piętrze, bardzo eleganckie apartamenta ul. Ba­
sztowa Nr. 24.

2 pokoje, z tych 1 duży, drugi mniejszy na I 
piętrze ul. Podwale Nr. 13.

Stancja na piętrze ul. Sienna Nr, 4.
2 pokoje, kuchnia na 11 piętrze ul. Krakowska 

Nr. 66.

od 1 Sierpnia:
Willa w ogrodzie, złożona z 9 pokojów z wszel- 

kiemi przynależnościowi. Wiadomość w biurze, 
Wiślna Nr. 7.

od Pa&dziernika:
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ni. św. 

Marka Nr. 9.
6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na II piętrze ul. 

Starowiślna Nr. 15.

Przyjmuje się mieszkania dla gości na obchód 
pogrzebowy ś. p. Mickiewicza. Biuro wynajmu 
mieszkań, ulica Wiślna Nr. 7.

rt SWOSZOWICE *
pod Krakowem.

ZAKŁAD KĄPIELOWO-LECZNICZY.
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 

z przcważajijcą ilością soli sodowych i wapniowych.
Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzo- 

dzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólacL, po­
rażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłośoi, w bardzo wielu chorobach skór­
nych, jako też w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i prze­
mianie krwi, w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- i 

niem, wody mineralne krajowe i zagraniczne.
Lekarz zdrojow y Dr. Antoni Filimowski.

Stacja kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poozta i telegraf w miejscu. 
Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa jię 9 razy 

dziennie koleją, riadio 2 razy omnibusem.
Początek sezonu od 25 inąja do końca września.

Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela
1 4 4 0 (1 2 -2 0 )  Zarząd kąpielowy w Swoszowicach.

' Firma Lux (Dr. Borkowski) |
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro.

Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaźy Timendorfera, ul. Florjańska 4.
Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-letnią Sin- 

gera: rodzinna A zamiast 68 I 78 złr. tylko 48 i 54 złr., Howego 44 i 49 złr. 
zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 1 46 złr. zamiast 65 i 70 złr., Tytania 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Circular-Elastic 75 i 80 złr. 
zamiast 110 1 120 złr. — Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcn- 
szkowym ściegn 3 1 4  złr., igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. — Sprzedaż na kredyt i na 
raty od 50 ct. tygodniowo.

Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemikalja, obje- 
ktywy, kamery, statywy i całkowite nrządzenla pracowni dla PP. zawodowych fo­
tografów 1 amatorów. Wszelkie aparata migawkowe i detektywne w cenach od 
18—200 złr. a. w. N o w o ś ó  dla PP. amatorów K i n o e m l  Aparat migaw­
kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata Llseganga, Stlrna etc. Nanka foto- 
grafji bezpłatna. Ceny n i ż s z e  od wiedeńskich. Katalogi lllustrowane na żądanie 
gratis & franco. 489(11-?)

Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nnt, rycin, fotografji i t. d. 
Antokopista i cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. Registratory 
Shanona, plóro-kałamarze, Meteor prasa do kopjowania. Escelslor i wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne.

Posznknje się agentów, reprezentantów i podróżnyoh na całą Galicję, Królestwo 
Polskie, Bnkowlnę i Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmnje codziennie 
od 3 do 7 popołndnin, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą.

NA PREMIE SZKOLNE!
Wyszła z druku „ROSANNA“, aprobowana 

@  książeczka do modlitwy dla małych dzieci. Oparta ściśle na pra­
ktyce szkolnej, zaspokoi wszystkie jej potrzeby. Str. 283. — 
Oprawna w pl. ang. 30 ct.; wyd. ozd. 40 ct.; opr. w skórę 60 ct. 
(3 3 ) Adres: Ks. W. Gadowski, katecheta w Tarnowie.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno­
ści ,' iż przybywszy z Warszawy założy­
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
ot! 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
KMf'6 ?) Bronisław Dobrzański.

KłiWtnjłWF^r-i-

Fachy t Kasa
ozdobne dla C l l l Ł i e m i  Ink 
ApteŁi do sprzedania, oraz 
całe urządzenie cukierni, pod przy- 

stępnemi warunkami. 466(iQ-i6)

Ulica św. Marka Nr. 31, vis ń
vis Szkoły S-tej Scholastyki.

Wybornej, domowej babki do kawy
można dostać codziennie 

w sztukach całych, lub na porcje,
w Mleczarni „pod złoto, głową“

(uL Basztowa, L 19.) (6-6)
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